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W ch o d zi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.
Adres Redakryi, Administracyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, P ro rezna  9 (W asilczykowska).
T elefonu  H  1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

\dm in istracya otw arta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

■letUcijlc L_»n pMrtci. roez
Prenumerata: W k rą ju  — 86 2.50 4.60 8 .-

„ Z a g ra n ic ą  1.35 4 — 7 — 14.—
OGŁOSZENIA: Od w ie rs z a  p e tń o w e g o  p rzed  tek s tem  
40 kop. p ie rw s z y  i 20 »op każdy n a s tę p n y  ra z , za 

te k s te m  20 kop. p ie rw sz y  i 10 kop. n a s tę p n y  r a i .
Numer pojeuyuczy 5 kop. 

P r o n u m o r a l ę  i ogłoszwnii i  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

„-13669-10 T E A T R  M IE JS K I
Dyrekcya S. Brykina.

Dziś dnia 18-ro w rześnia „ H u g o n o c P , ucze
stniczą pp. Walicka, Rusowa, Delmas, Wa-

silewsaa, Leontj 
Sokolski, Bossę, '__
P o c z S k ’oDgodzen7V;w Ju tro”dn.‘ 19,‘jB a m p  W krótce wysław, będzie oper. O p o w ie ś c i  
p ik o w a ". Dn. 20-go op. „Fau«it“ z „Nocą H o ffm a n a " . Bilety nabywać można.

T E A T R  „ S O ł.O » C O W “
Dyrekcya T Duwan-Torcowa.

Dziś po raz drugi ncw a sztuka „S a m a o n "  
w 4-ch aktach a . B ernsztejna, uczestniczą 
pp. Dabicz, Tokarewa, Czaruska; pp. Dag- 
marow-Żukow, Kramów, Rudnicki, Smirnow,

Stepanow. Reżyser Dagmarow. Początek o 
godz. 8-ej wieczorem- Ju tro  po raz 1-szy ńę- 
w a sztuka Zapolskiej „Ich c z w o ro "  w3-ch 
odsłonach, 2) „ Z ło d z ie j"  w 1-ym akcie. 
Dnia 20-go „K ró l"  Juszkiewicza. Dn. 21-go 
w poi. przedst odczyt „ B u rz a "  Ostrowskie

go, prelegent Aleksandrowski, wieczorem 
.M ie a z k a n ie  a k a rb o w e "  w  4-ch akt. Ry- 
szkowa. W poniedziałek dn. 22-go w rześnia 
dostępne przedstaw ienie; po raz 1-szy po 
wznowieniu „B ła z n y "  sztuka w 4-ch aktach 
w ierszem  Lolo. „-3401-22

„Ch&teau des Fleurs"
Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego 

g f "  D z iś  w y a łę p y  8  p ię k n o ś c i  8
p ra w d z iw y c h

Japońskich „Gejsz"" ^"t̂ n.r.chnł

Dziś wvsieDT M M  I  Ł  h - = __ 5 (prawdziwej, nie teł, która
z n ln e f l r ty s tk i  M d  L e i l S K i e j  m a być w innym  teatrze).

nieporównanej wykonawczyni romansów i wesołych piosenek
N. Plewickiej oraz 40-tu innnych artystów

A N O N S ! W s o b o tę  d n ia  2 0 -g o  w r z e ś n ia  występy znakomit. duetu francuskiego

Aubin-Ltionel, OtaipLi-onBlj si0itrMMS«fc rimi.
Szczegóły w programach,   Reżyser B . S a w ic k i.

„N ow ości L itera ckie 1*, Patrz ostainią stronicę, ostatnie drobne ogłoszenia.

Magazyn Jubilerski
S- W iszn iew skiego

Kreszczatik łfe 27, obok magazynu Abtiko&owa
zostanie otwarty w końcu września

Zaopatrzony w wielki wybór b r y la n t o w y c h , z ło t y c h  i c r e b r n y c h  r z e c z y .
Przy m agazynie wzorowe w arsz tnty do wykonywania obstalunków i rep^racyi 

wyrobów jubilerskich i artystycznych. 5—3866 1

I l p s i i e  Towarzystio Miłośników Przyrody
2-ga WYSTAWA HODOWLI PTACTW A DOMOWEGO

w K ijow ie
Zostanie otwarła dn. 28-go września do dn. 5-go października r.

S z c z e g ó ło w e  w ia d o m o ś c i ,  u l. W ło d z im ie r s k a  N r . 51.

1-0-3666 6

b.
F O T O G R A F

Dworu Jej Kr. NI. Królowej Greckiej
F r. de IMEZER

Mam zaszczyt podać dc wiadomości moich Szanownych Klientów, że i nadal osooiście 
prowadzę Zakład fotograficzny otw arty przeze mnie w 1865 r. K r o o z c z a t ik  N r  27. 
1- 10-  3670—4  F r- *e Mezer.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o - K u d r ia w s k a  N r  16. T e le fo n u  IOB8.

W ynajmuje k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z ik i,  miesięcznie i dziennie, na spacery 
oale, śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie ls k ie  z a p r z ą g ł .

S p r z e d a ż  i ku pn oc k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  I ł ib o r y i .  -100-.112

Pnwaźna firma pnszukujn
młodego rutynowanego agronom a polaka z wyższem w ykształceniem . W ym agane dobre 
zdrowie, wiek la t najwyżej 30, znajomość dokładna polskiego, rosyjskiego i nienOeckiego 
języka w słowie i piśmie, oraz gospodarstw a nasienno-turaczanego. W ynagrodzenie 
przyzwoite zależnie od kwalifikacyi i praktyki. Inne propozycye bez odpowiedzi. Adres 

Winnica, Podole, skrzynka pocztowa Nr 9. 1-6-3715—4

2,000,000
pudów A N T R A C Y T U  w wyborowym gatun
ku z p ie r w s z o r z ę d n y c h  donieckich ko
palń — do sprzedania w całej ilości i czę

ściowo. 3—3842—1

Sw ida i M u lle r
Aleksandrowska 36, Telefon 225 8 .

¥agazyn K w ia tó w '™ 3

3 M ik o ła je w s k a  3.

f i r c n r l  P h i n ”  pracownia sukien Ko- 
}}U I a i i u  l l l b  marnickiej, komuni
kuje Szanownym Klijentkom zmianę adresu: 
Puszkińska Nr. 24 m. 6. 1—8—3486—7

120-3806—1 SKŁAD

UZYW ANYGH M ASZYN przemysłowych
Tadeusz Rychter, W arszaw a, Okopowa 21.

Szkoła tańców
A rtysta baletu warszawek, teatrów  rządo
wych J . B u c z y ń s k i,  ulica Maryjsko-Błago- 

w ieszczeńska Nr 6l m. 8. 4-3775-3

Pm P s u r n iu lr  W. Żytom. 16.9- 12i 5 8 
Ał* u z e r n i i . l l  kob. 1—2. Syf., wen. mo- 
czopłc. (spec. kur. stiict). niem. płc. W szy st  
spec. spos. kur. Oddziel, łóżka. 1-180-3307-14

K A L E N D A R Z

18 (1) Józefa.
Biuro kij. rz.-kat. Tow dobroczynności, Muła- 

Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow- dobroozyn 
neści, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien 
nie oa 10-ej do 5-ej oprócz świat i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Wydział Letnisk przy kij. rz . • knt Tow. Do
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i nie 
dziel.

biuro pośrednlotwa pracy „Związku ofieya 
listów na Rusi" — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictwie 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
ud 10—5 po poi.

- ) n ( -

Przed paru miesiącami obserwowaliśmy 
irzedstawicieli prawicy społeczeństwa 

rosyjskiego na Zjeździe w Pradze i mie- 
iśmy okazyę do zanotowania neosło- 

wianofilskich „słów, które obowiązują", 
jadających z ust ludzi, k tórych zaró
wno przekonania polityczne, jak  przy
zwyczajenia i symp«tye zdawały się 
ączyć nierozerwalnymi węzły ze s ta 

rym  panslawizmem.
W ówczas i organ p. Suw orina prze

żywał sielankę neosłowiańską. Zamil
kły na czas jakiś oszczercze korespon- 
deneye antypolskie, znikły z horyzontu 
projekty dragonad w Królestwie. Pan 
Stołypin dzielił się z czytelnikam i nad
m iarem  uczuć słowiańskich, p.Bobryń- 
skij powtarzał hasła praskie.

W raz potem  rozpoczęła się szybka i 
stanowcza ewolucya.

Z początku ten sam  p. Bobryńskij 
przypom niał sobie o losach „rosyan ga
licyjskich" i dawał wyraz nadziei, że 
krzywdy rosyjskie na Rusi Czerwonej 
zostaną nareszcie wynagrodzone.

Powtórzona w parę tygodni później 
przez tegoż hr. Bobryńskiego z w ięk 
szym naciskiem, m yśl ta dojrzała osta 
tccznie w umyśle znanego dobrze »po 
łeczeństwu polskiemu p. Filewicza, który 
nie omieszkał nadać jej formy, wiaści 
we jego przekonaniom .

W jego  ustach pierwotna m yśl o 
wzajemności słow iańskiej", o wzaje- 

m nem  ureguluwaniu kwestyi spornych 
zgodnie z wym aganiam i równości i 
sprawiedliwości przyjęła form ę groźby; 
„zanim żądania" rosyjskie w Galicyi 
uwzględnione nie zostaną, nie może 
być mowy o ulgach dla ludności pol
skiej w R o sy i\

Próżno w prasie polskiej wskazywa
no na różnicę, jak a  zachodzi pomiędzy 
stanow iskiem  rusinów  w Galicyi a po
laków w Rosyi, próżno wyliczano te 
wszystkie przywileje ludności ruskiej, 
których cienia naw et nie posiada Jud 
ność polska w Królestwie, próżno przy 
pominano, że o położeniu polaków w 
Rosyi decyduje rząd rosyjski, podczas 
gdy o praw ach zarówno polskiej, ja k  i 
ruskiej ludności w Galicyi stanowi rząc 
austryacki.

Jedyną odpowiedzią na argum enta 
było uporczywe powtarzanie w tym  »a 
m ym  tonie utrzym anych rad  i napom 
nień.

Poprostu „natura wilka ciągnęła do 
lasu". Okres neosłowiański ciąży 
prawicy rosyjskiej, po chwilowym wy

buchu „entuzyazmu* na gruncie pras- 
rim, odczuła ona całą niewłaściwość 
swej sytuacyi i gwałtownie zmierzała 
do powrotu na łono starego słowiano- 
ilstwa i panslawizmu.

Zaszczyt uwieńczenia tej ewolucyi 
ostainiem  ogniwem, postawieniem  osta
tniej kropki nad „ i“ należy się znowu 
„jinu samem u organowi p Suworina- 
ojca.

Ogniwo io  Sianowi owa koresponden- 
cya z Kijowa, kiórej treść podaliśmy w 
swo.m czasie, a do której wczoraj do
daliśm y wyjaśnienia p. Niewierowa.

W świetle przytoczonych tam  danych 
urzędowych i liczb jakże plastycznie 
występują żale „Now, W rem .“!

Jakże charakterystyczne m je s t  to u- 
tyskiwanie na nieskrępow any wzrost 
własności polskiej wobec faktu że w e
dług danych urzędowych zmniejszyła 
się ona o kilkadziesiąt, tysięcy dziesię
cin w ciągu kilku la t ubiegłych, jak  
wymownie świadczy o napięciu uczuć 
słowiańskich narzekanie na poDłażli- 
wość dla polaków ze strony tych sa 
m ych władz, które, jak  to stw ierdza 
). Niewierow, niejednokrotnie odrzucały 
jodania zarządów cukrowni o rozsze

rzenie posiadłości ziem skich, k tóre 
wreszcie „protestow ały" kategorycznie 
przeciwko jakim kolwiek ulgom  w 
„ej spraw ie przy opracowywaniu u s ta 
wy o związkach i stowarzyszeniach!

Pism u p. Suw orina nie w ystarcza 
więc powolne kurczenie się własności 
polskiej w  naszym ląaju , nie w ystar
cza dotychczasow a dbałość o los „spra
wy rosyjskiej", ani dotychczasowo za
strzeżenia przeciwko ulgom narodowo
ściowym, ani ścisłe przestrzeganie u- 
staw, norm ujących praw a ludności pol
skiej i żydowskiej.

Zarówno w stosunku do nas, jak i 
do żydów chce ono czegoś więcej, żą
da jakiejś innej „konsekw encyi i ener
gii", jakiejś innej „władzy, k tóra nie 
byłaby fikcyą". Panowie z „Now. 
W rem." zdają sobie doskonale sprawę 
z tego, że taka energia i taka konse- 
kweneya nie dałaby się pomieścić w 
granicach ustaw  istniejących, dlatego 
taki nacisk kładą oni na specyalnem 
znaczeniu władzy generał-gubernatora. 
„Jest to swego rodzaju w yjątkow a siła, 
k tó ra  może wzmocnić energię rządową 
w osiągnięciu pewnych celów określo
nych" czytam y w onej korespondencyi.

Na tej zachęcie do wzmocnienia e- 
nergii rządu w stosunku do nas zamyka 
krótką, lecz wymowną epopeję słowiań
ską „Nowoje W rem ia", a wraz z niem 
praw ica rosyjska. Uczucia neosłowiań- 
skie powróciły do swego źródła pier
wotnego, prawica zdołała otrząsnąć się 
z ciężaru słów, które obowiązują, i oto 
stoi przed nam i w całej swej p ierw ot
nej szczerości.

Ten powrót do źródła pierwotnego, 
ta  natu ralna ewolucya, nakazują i nam 
sprawdzić raz jeszcze swe rachuby i 
nadzieje, powstałe w okresie „słowian 
skim " i wyzbyć się nieopatrznych i 
szkodliwych złudzeń.

Idem.

da głównie na H askella za obronę zbyt gorącą 
przywilejów cStandard Uil»Ł bogatego stowarzy
szenia, zaopatrującego w naftę prawie cały świat. 
cStandard Oil» bowiem ze swej strony prowadzi 
nadzwycząj energicznie kampanię wyborczą na 
rzecz kandyda demokratycznego. Stany Zjedno
czone są teraz widownią ciekawej walki wybor
czej, podczas której b. prezydent polemizuje ze 
swymi przeciwnikami w sprawie wyboru jego 
następcy

a zarazem pożegnanie kolegów, którzy 
zdadzą do Oouper-Union. Będzie to 
pierw sza.tego rodzaju polska uroczy
stość w Nowym Jorku.

K a m p a n ia  w y b o r c z a  w  A m e 
r y c e .

Pomięazy p. Bryunem, kandydatem demokra
tycznym, i prezydentem Rooseveltem wywiązała 
się polemika na łamach gazet. P. Bryan, ja 
keśmy to już donosili w depeszach, zamieścił list, 
potępiąjący udział prezydenta w kampanii wy
borczej. P . łioo8evelt poczynił mu zaś różne za
rzuty. AtaKuie on z całą bezwzględnością i p. 
Bryana, i p. H askella, gubernatora z OklaLomn, 
jednego ze stronników Bryana. Roosevelt napa

Polski instytut ludowy 
w Ameryce.

—)o(—
W New-Yorku powstał insty tu t ludo

wy.
Celem insty tu tu  jest szerzenie oświa

ty, kultury  i poczucia obywatelskiego 
wśród mt s polskich, przybyłych i osia
dłych w Stanach Zjednoczonych. Wszy
stkie inne narodowości, osiadłe na No
wym Lądzie, posiadają mniej lub wię
cej liczne instytacye, pom agające im 
w osiągnięciu wyższogo szczebla cyw i
lizacyjnego, a tem  samem i w zdoby
ciu stosownej pozycyi m ateiyalaej w 
całokształcie życia Stanów Zjednoczo
nych. Kazaa nowa falą im igracj i, ukazu
jąca  się na powierzchni morza obywa 
teiskieąo am erykańskiego, m usi przejść 
przez ciężką szkołę, zaczynając często 
od samego spodu, od najm niej popła- 
canej i uciążliwej pracy. Los ten o- 
czekuje i polaków, przybywających do 
Am eryki.

„Zmniejszyć uciąźFwość i przecią- 
głość tego okresu — piszą założyciele 
w odezwie o powstaniu in sty tu tu  — 
można, po pierwsze: przez zdobycie ję 
zyka angielskiego, po drugie: przez za
znajomienie się z zasadami ekonomicz
nego, prawnego i politycznego ustroju 
kraju, pozwalające na  lepsze oryento- 
wanie się w walce o byt, a wreszcie, 
przez zaznajomienie się z zasadami n a 
uk ścisłych, które rozjaśniają tyle zja
wisk otaczającego nas św iata, rozw ija
ją  um ysł i zdolność do bardziej wy
twórczej pracy, a tem samem  dają mo
żność stw orzenia lepszych warunków 
życia".

Otóż, w celu osiągnięcia tych zało
żeń, powstał pierwotnie w r. 1906-ym 
z inieyatyw y p. A leksandra Gwiazdow
skiego w lokalu Domu Narodowego t. 
zw. „Szkoła przygotowawcza", gdzie 
przygotowywano młodzież polską do 
in sty tu tu  technicznego im. P iotra Coo
pera w Nowym-Yorku.

W pierwszym  roku szkoła czynna 
była 7 miesięcy i, pomimo wielkich 
trudności, przygotowała grom adkę ucz
niów do rzeczonego instytutu. Szkoła 
liczyła średnio uczniów 8 0 —60, w dru 
gim zaś roku dostarczyła nowych dzie
więciu kandydatów do Cooper-Union. 
Przy szkole w listopadzie 19o7-go r. p. 
E. Lewiński zorganizował .K lub nauk 
społecznych", gdzie, przy pomocy poga
danek, odczytów i referatów , starano 
się zaznajomić członków z ważniejsze- 
mi zagadnieniam i ekonomicznemi i so- 
cyalnem i życia am erykańskiego, a nad 
to próbowano skutecznie zbliżyć am e
rykanów z polakami.

Gdy się tak rozrastały zadania szko
ły, ukazało się, że instytucyę należy 
rozszerzyć i oto, po wzajemnem .poro 
zumieniu rady opiekuńczej szkoły p rzy 
gotowawczej oraz zarządu klubu, po 
stanowiono utworzyć „Polski in sty tu t 
ludowy", jako instytucyę społeczną o 
rozciągłej szym zakresie. W  ten spo
sób w kw ietniu r. b. pow stała nowa 
instylucya za oceanem, oparta na za 
sadach stowarzyszenia członków czyn
nych, wspierających i honorowych. 
Sprawam i in sty tu tu  kieruje rada  na 
czelna, której prezesem jest d i B. Onu 
frowicz, a sekretarzem  F. Machczyński. 
Szkoła insty tutu  mieści się we włas
nym  lokalu 2S4E. 10-tn Str New-York. 
Przedm ioty wykładane: 1) język an 
gielski; 2) arytm etyka, algebra i geo- 
m etrya; 8) rysunki techniczne; 4) język 
polski (gram atyka, sty listyka, historya 
l litera tu ra  polska). W instytucie o- 
twarto nadto czytelnię publiczną pol
ską.

W dn. 27 b. m. nastąpi ol warcie 
trzeciego roku  szkolnego w instytucie,

R u s iA b k i p r o je k t  o r d y n a c j i  
w y b o rc a , e j.

D-r Oleśnicki w jstąpił z gotowym projektem 
ordynacji wyborczej, opartej na czteroprzymio- 
tnikowem głosowania jeszcze podczas sejmu ga
licyjskiego w roku ubiegłym. W roku bieżącym 
wniósł go na nowo w im ieniu klubu rusińsko- 
ukraińskiego.

W edług tego projektu  sejm składałby się ze 
100 posłów: z 12 wirylistów (jak  dotychczas) i z 
148 posłów, wybranych w 140 okręgach wybor
czych za pośrednictwem czteruprzymiotnikowego 
głosowania. Z tych 140 okręgów 29 przypina 
na i(i asl . lub osady, a 111 okręgów jes t wiej- 
skicn. Okręgi miejskie wybierąją 37 posłów 
(Lwów 6, Kraków 4, a wszystkie inne okręgi 
po jednem u), wiejskie 111, czyli po jednym po
śle z każdego okręgu. Okręgi m iejsaie jak  
twierdzi cDiło* m ąją wszędzie większość polsko- 
żydowską; z wiejskich z oś okręgów 47 ma wię
kszość polaków, 64 rusinów W ten sposób ze 
148 posłów obieralnych przypada 84 posłów 
na polaków i fri na rusinów. D la uuianięcia 
malwersacyi wyborczjch projekt ten obejmuje 
następujący punkt: iL okal wyborczy ma być w 
tt-n sposób urządzony, by wszyscy, posiadający 
prawo głosu, pomieścili się w jeduym  pokoja i 
to w tym samym, w którym urzęduje komisya 
wyhorcza. Siół, przy którym urzęduje komisya 
i komisarz, powinien być ustawiony pośrodku 
pokoju w teu  sposób, by wszyscy wyborcy mieli 
do mego wolny dostęp i by wszelkie czynności 
komisyi mogły być kontrolowane ze wszystkich 
stron. Dopó&i wybór nie zostanie ukończony, 
przy stole musi się znajdować co najmniej 3-ch 
członków komisyi. Czas przeznaczony na głoso
wanie nie może być krótszy od czterech godzin. 
Bo upływie term inu przeznaczonego na baloto- 
wame, prezes komisyi oznajmia, że głodowanie 
zostało ukończone, jednakże wynorcy, znajdujący 
się w lokalu wyborczym, którzy tr e  ziuzyli je 
szcze podówczas swycu głusow, nie powmu.' być 
pozbawieni możność głosowauia. N astępnie ko- 
mtsya powinna sprawdzać, czy liczba podanych 
głosów zgadza się z liczbą wyborców, figuru ją
cych w spisie, puczem cała komisya i komisarz 
ma podpisać spisy i przystąpić do ODuczania 
głosów. Czynność ta  powinna być dokonany ja 
wnie i w obecności wszystkich wyborców*.

Sejmy polskie w Ameryce-

W Detroit odbył się przed 10 dnia
mi ósmy sejm Uuii poismej z wielką 
pompą i przy liczmy ui udziale człon
ków Uuu, Którzy w grupa*, u urządzili 
pochód przód naię FuiaSKiego na Woj- 
ciecUowie. Giówuym maiozaloiem po
chodu był nowy biskup poisai ks. Rno- 
de, ktonm u towarzyszyli dwaj pod- 
marszałkowie. Po uabożenstwie pon- 
tyltKaineiu w kościele św. Wojciecua, 
podczas Którego htowarzyszeniu śpie
wackie odśpiewały piesut religijne, 
odbył się pouowuy pocnou do Hau Fu- 
łasmogo, gazie rozpoczęły się obrady 
sejmu Uuu. Ziagait je ob. E u u . Świercz, 
pieZes Komitetu gospodarczego i pO 
Krótkiej przemowie powitalnej przed
stawił generalnego prezesa Uuu ob. 
Fr. W ęgiińskiego. Radca konsy storyal- 
ny ze stanu Peusylwania, ks. Stani
sław SzpotansKi, w krotki cli słowacb 
przedstawił ks. biskupa Pawła Knode- 
go, który przywitany kucznymi okla
skami, zaonęcając do jedUuSci, braluiej 
miłości i narniuuijnycn debat, serde- 
czuie, po poiSKU, jaK ojciec do swej 
dziatwy, przemówił. Nawoływał do nu- 
łości bliźniego, Kościoła i narodowość, 
i wyraził pragnienie, aby wszystkie or- 
gamzaoye pcisKie stanowiły jedną ca
łość, czyli, jak się wyraził, jeden zwią
zek jedności, aby ostatecznie wszy
stk ie  odiamy złączyć w jedną rodzi
nę polską. Mowę ks. biskupa przyjęto 
burzą oklasków.

Del. Józef Slryjak zdał spraw ę z ka- 
sowości, z której wynika, że na sejmie 
VII w dniu 1 października 1906 r. o- 
trzym ał nowy zarząd Unii 27,700 doi. 
w hipotekach i 6,446 doi. w gotówce,

D e o t y m a .
Na wzburzoną klęskam i politycznemi 

duszę naszego narodu spadły w pierw 
szej połowie X IX  wieku królewskie 
myśli i nieśm iertelne ideały lytanów, 
którzy cierpieli za miliony, mocarzów 
ducha, co bryłę św iata z posad ruszyć 
zamierzali; spadły jak  istne meteory, 
w nieskończoności świata początek swój 
mające, i ogniem prometeuszowym roz 
palone zeszły w głąb- -do tych podzie
mi narodowego ducha, w których tkw ią 
zagadnienia podstawowe, odwieczne, a 
do których m yśl ludzka napróżno do
trzeć usiłuje.

Ten podziemny bieg myśli naszych 
rom antyków, dla w iększości może współ
czesnych niedostępny i niezrozumiały 
był wszakże tak silny, że w strząsnął, 
rzec można, całym prawie narodem  
I oto na chwilę zmienia się zupełnie 
fizyonomia duchowa społeczeństwa; fala, 
spowodowana uderzeniem , coraz szersze 
zatacza kręgi, pierś wzbiera oddechem 
przyśpieszonym — raz jeszcze sięgam y 
po broń, poraź ostatni wieszczą pobud

ką zachęceni, zrywamy się do lotu, by 
ponownie upaść w piekielną otchłań 
niewoli i bólu, Tu następuje moment 
radykalnego przełomu: zupełnie upadłe 
politycznie, pozbawione najelem entar- 
niejszych warunków swobodnego roz
woju, rozbite i osłabione—w yrzeka się 
społeczeństwo wielkich tradycyi i idea
łów rom antyzm u, odsuwając je  w dzie
dzinę pięknych, ale nieziszczonych m a
rzeń. Przychodzi chwila „otrzeźwienia", 
doba pozytywizmu, a hasłem najpopu- 
larnicjszem , przez wybitne jeanostk i 
głoszonem, staje się „praca organiczna*.

Lecz „nie przepadną natchnienia naj
czystsze" — struny, szarpnięte w ładną 
dłonią wieszczów, nie zm ilkną nigdy, 
mimo, że chór nie podejmie zrazu pie
śni, lub jeno niestrojnym  do ry tm u serc 
wielkich w tórem  odpowie. Nieliczni a 
samotni epigonowie rom antyzm u, wpa
trzeni w m ocarnych ducha rycerzów, 
nie mogą zapomnieć tych boskich akor
dów, którym i brzm iała jeszcze wczoraj 
narodowa harfa, , a jakkolw iek nie wzbi- 
jąją  się na szlaki górnego m istrzów lo
tu, jakkolw iek nie m ają w sobie archa
nielskiej mocy i głosy ich mniej du
mne, mniej donośne, nie poryw ają na

wyżyny, które z nieśm iertelnością g ra 
niczą—zasługują wszelakoż na prawdzi
wy szacunek. Bo... cóż w inni oni, że 
posiadali „zdolność zapominania o świę
cie realnym —der niewidzenia rzeczy
wistości", a duch czasu w ydarł im 
zdolność przebyw ania w swiecie ideal

nym — dar wzywania się w sny pięk
ne" (Taine)? A przecież pragnęli, pra
gnęli gorąco.....

Do tej spóźnionej drużyny szlachet
nych marzycieli o podciętych skrzy
dłach należała zgasła przed kilku dnia
mi Jadw iga Łuszczewska. Budziła nie
gdyś zachw yt talentem  improwizator- 
skim , um iejętnością błyskawicznego łą
czenia faktów, obejmowania jednym  
rzutem  całości i wcielania jej bezpośre
dnio w kryształowo-piękne kształty 
szczeropoiskiego słowa. Darzyli ją  za
chętą sędziwi rzecznicy klasycyzmu, 
dłoń przyjazną wyciągali z uznaniem 
rom antycy — sądy, większym kry tycy
zmem zaprawne wśród powszechnych 
uniesień, wypowiadał śmiało Kraszew
ski. W yładowana kosztem artystyczne
go w ykonania erudycya książkowa, 
b rak  sam orodnych żywszych drgnień 
uczuciowych, przedmiotuwość autorki

w „Improwizacyach i poezyach" (I— 
1854, 11—1858) sprawiają, że dawnego 
entuzyazinu w nas nie rozpłomienią, 
w tętnicach krwi do żywszego biegu 
nie przynaglą... Ale w tych transparen
towych pochodniach natchnienia do- 
strzedz m usim y szlachetność intuicyi 
i sm utne załamanie ducha twórczego, 
który, nie m ogąc czerpać krzepiących 
soków ze źródeł życia, wtłoczonego 
w ciasną, chłodem wiejącą cembrowi
nę, ze społeczeństwa, uznającego jedy- 
nip walkę na rozum y — począł szukać 
uatchnienia w krainach drukowanej lite
ry. W eśnić się w przeszłość, .jaa: w te 
raźniejszość, nie zdołała, od Lecha 
(1859 r ), mitycznego bohatera z „wolą- 
opoką" aż do rozsłonecznionych tryum 
fem dni „Sobieskiego pod Wiedniem* 
(1895 r.) obrazowała z wielką nieraz 
precyzyą, zadziwiającą dokładnością dzie
je narodu, zdradzając znawstwo pokry
tych pyłem wieków zabytków, hory
zont myśli niezmiernie szeroki i ku l
tu rę  artystyczną niepospolitą—ale ślad 
załam ania ducha pozostał nazawsze w 
natchnieniach wybitnie książkowych, 
pozbawionych barw y indywidualnej wła 
snej fnntazyi. Misterność formy, prze

dziwna mozajka szczegółów, ułożonych 
składnie w całość, sprawiającą wraże
nie zimnego oleodruku, pomimo wszel
kich akcesoryów rom antycznej poezyi 
w postaci nadprzyrodzonych p o tęg id u - 
chów o sztucznym  teatralnym  zakro
ju  — wszystko, prócz tego „tchnienia, 
które serca żywi" i naw et sen poetycki 
w jaw ę przemienić zdolne Duch czasu 
pogwałcił w spóźnionej marzycielce 
„zdolność przebyw ania w świecie ideal
nym — dar wżywaoia się w sny pięk
ne" — pozwalając je j stylizować jedy
nie szablony, niedostatecznie ocenione 
pod względem piękna formalnego. P ra 
ce powieściowe Deotymy też same wy
sokie zalety i braki zasadnicze cechują; 
w najpopularniejszy sh z nich „Brankach 
w jassyrze* (1889) z poza zewnętrznej 
powłoki historycznych opisów i dydak
tycznych dygresyi w ytryska btrumień 
uczuć tak szczerej i pełnej prostoty du
szy kobiecej, że „kto raz ten u tw ór 
przeczyta—twierdzi w ybitny k ry ty k — 
ten go już nigdy nie zapomni."

Zapomnieć ani przemilczeć o Deoty 
mie nie może historya lite ra tu r /  poi 
skiej nigdy, bo jest najty powszym : naj
doskonalszym wyrazem zamierającego

rom antyzm u—jedną z ostatnich, scho
dzących z widowni. Żaden z prądów 
i kierunków  późniejszych nie uderzył
0 nią, nie zadrgał żywiej na jej duszy
1 na schyłku życia była taką, ja k  
w młodości, krom  wzmożonych uczuć 
religijnych, objawiających się niegdyś 
mniej jaskraw o wskutek współrzędności 
z ideami filozoficzno - hum am tarnem i. 
Kiedy wśród tęsknot za ideałem  1 s tra 
sznej zw ątpienia męki, wśród bolesnych 
oczekiwań na rozstaju i poszukiwań 
dróg nowych, znów przyszli do głosu 
ojcowie narodu i sztuki wielkiej nie
śm iertelni kapłani—już nie m ogła zro
zumieć młodej, wyzwaląjącej się ducho
wo Polski.

Żywiąc duszę tradycyam i dni minio
nych, pełna miłości—acz nie tej „w wal
ce z piekłem życia" krw ią broczącej— 
zamknęła cicho powieki, w ylatując m y
ślą zapewne w czasy pancernej jasno
ści... „

Może anioł śm ierci poszumem skrzy
deł przypom niał jej łopot zwycięzkich 
sztandarów króla Jana.

Z. Mostowski.
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czyli 34,146 doi. Z tej sumy wypłaco
no pośmiertnego 8,900 dolarów.

Giup było lo i  z 6,653 członkami. 
Dzisiaj Unia polska liczy grup 1*4, a 
członków 14,294. Kapitał wzrósł do 
90,000 doi.

Z prasy reprezentow any był „Dzien
nik Chicagowski", „Dziennik Narodo
wy", „Dziennik Związkowy", „Gazeta 
Katolicka" z Chicago, „Nowiny „Pol
skie" z Milwaukee, „Górnik", tygodnik 
z W ilkesbarre i „Poiak AmerykańsKi".

W ieczorem odbywały s’e na cześć 
zarządu Unii, delegatów i przedstaw i
cieli prasy  bale i zabawy.

Równocześnie odbyi się w Chicago 
sejm „Stowarzyszenia Polaków w Am e
ryce". Je s t to także jedna z większych 
organizacyi polskich. Prezydował w y
brany przez aklam aoyę delegat, Przy
morski. Po zamianowaniu kom isyi i 
w ysłuchaniu sprawozdania, załatwiono 
nowe wnioski, poczrm zakończył obra- 

rzemó wieniem oiskup Paweł Rhode. 
przeszło godzinnem przemówieniu 

przedstaw ił ks. biskup izbie swój plan 
koncentracyi organizacyi polsko-katoli- 
ckich na system ie federacyjnym. „Trze
ba naszą sprawę społeczną oprzeć na 
organizacjach mówił biskup.—Poje- 
dyńczo rnorąc, jesteśm y dobrym i pola
kam i i d( brymi katolikami , aie zbioro
wo jesteśm y zerem. Potworzyły się pa- 
tryotyzmy chicagowskie, m ilwauckie, 
detroicKie, nie przekraczaiące cze3to 
granic parafii. Należy się połączyć i 
działać wspólnie. Nie idzie tu o połą
czenie takie, by organizacye zlewały 
się w jedno, ale o połączenie się przez 
reprezeniacyę zarządów, dla rozpatry
wania wspólnych spraw katolickich i 
narodowych". Jesteśm y rozbici, a po
winniśmy dla wielu celów razem  pra
cować. Nawet ci, którzy utracili wia
rę, nie powinni być odtrąceni od współ 
nej pracy. Ale powinni swoje stano
wisko określić wyraźnie, tem  prędzej 
może dojść do zgody*.

Po przemówieniu, które często prze
rywano oKlasaami, udzielił arcypasterz 
biskupiego błogosławieństwa.

K a t a s t r o f a  w  B e lin ie .

Dzienniki berlinsKie przepełnione są szczegó
łami strasznej katastrofy, k tóra miała miejsce ra  
górnej kolei berlińskiej, jak  to jnz d<nio4y d e 
pesze. K atastrofa i siała miejsce w sobotę, o g. 
l  ej m. 20 po południn. Pociąg, idący z placu 
poczdamskiego, wjechał wskutek złego nastawie
nia zwrotnicy maszyny niewłaściwie i zderzył się 
z pociągi -m, dążącym od ogrodu Zoologicznego. 
U  erzenis było tak siine, że wagon pociągu, .aą  
cego od ogrodn Zoologicznego, wypaał z szyo, 
przerwał żelazną bainstradę ochronną i rnnął 
z wysokości 6-ciu metrów na bruk. Wagon ten 
zdruzgotał się zupełnie, drngi znś, również wyko 
lejony, zawisł pionowo, uczepiony kołami o pnmojt.

Jedeo  z naocznych świadków katastrofy, d-r 
T reiiel, jadący pociągiem od pśaeu Poczdamski*

fo, opowiada sprawozdawcy dziennika tB erl. 
'ageblatt», co następnje:

cPociąg nasz musiał, skutkirm  fałszywegu na
stawienia zwrotnicy, nąjechać na szyny niew ła
ściwe. Zaledwie minęliśmy wys -ki przejazd nad 
W ettiner Strasse, gdy rozległ się straszny trzask, 
pociąg zatrzymał się oagle, a wszystkie osoby, 
znajaujące kię w wagonie, w którym jechałem, 
wpadły na siebie. J a  runąłem na podłogę, pod
niosłem się jednak  natychm iast i przez otw arte 
drzwi njrzałem, jak  jeden z wagonów pociągu, 
dążącego naprzeciwko nas, spadł na bruk uliczny, 
d ru t- zaś zawisł w powietrzi Spostrzegłem też 
zalanego krw ią człowieka, jak  nsiłował utrzymać 
się ua wagonie wiszącym no chwili jednak, stra- 
civ:szy widocznie siły, spadł również na Lmk 
i legł tam bez ruchn. Co do mnie, to wyszedłszy 
z wagonn. przedarłem się aż do bndki zw rotni
czego Leżeli tam jnż zabici i poranieni. O ile 
to było możliwe, nałożyłem ranicnym pierwsze 
opatrunki, poczem przewożono ich u a wozach od 
lodu Towarzystwa refrygatorów do szpitali Am 
U rban i na Gitschioer Strasse.

W krótce zjawiły się na miejscu katastrofy 
władze policyjne oraz straż ogniowa, k tóra rozpo- 
częł t akcyę raionknwą.

Przedew szystkiem  zajęto się dobywaniem ofiar 
katastrofy i  pod szczątków wagonu zdruzgota
nego, z pośród których krew sączyła się obficie 
i słychać było jęk i ciężko ranionych Jedno
cześnie podniesiono za pomocą w ina wagoo Wi
szący dla nw olnienia stłoczonych i rozpaczliwie 
krzyczący'h podróżnych.

W edług ś ’jdztw a urzędowego, katastrofa wy
nikła z powodów następuiących: W każdym w a
gonie motorowym pociągu kolei górnej znajduje 
się dwóch ofiryalistów.- Jeden  z nich, maszyni
sta, stoi w prz dziale zamkniętym i obsługuje 
przyrządy elektryczne, drugi zas, zwany kierow
nikiem lnb zawiadowcą po. iągn, ma za obowiązek 
cznwać nad sygnałami i wydaje rozkaz do odja
zdu. W danym razie, tak maszyn sta, jak  zawia
dowca pociągu od placu Poczdamskiego nie zwró
cili nw agi na sygnały, polegając jeden  na dru
gim. Dopiero, ujrzawszy drug, poi iąg, zawia
li owet zawołał:

- -  N a miłość boską, jak  stały sygnały?!
— N ie zauważyłem taKże! — zawołał maszy

nista i chciał pociąg zatrzymać, ale było za późno. 
Wagon motorowy aunąi jnż zwrotnicę, a  pociąg, 
dążący od ogrodu Zoologicznego, uderzył go z ca 
łą s ła  > boku.

TaK maszynistę, jak  zawiadowcę po ń,gu id 
placu Poc; damskiego, którzy wyszli z katastrefy 
bez szwauku, aresztowano. ‘Maszynista drngiego 
pociągu zginął ua miejscu, zawiadowca zaś ma 
odcięte obie nogi.

W edług ostateczny' h obliczeń, zginęło na miej 
sen 21 osób, 18 zaś odniosło rany ciężkie.

Z osod zabitych 16 rozpozoaoo, ja k o  mieszkań
ców i nfles-kailki Berlina.

Zwłok 5 osób, mianowicie 3 kobiet i 2 męż
czyzn, dotycnczas nie rozpoznano.

Manifestacya 
o reform; wyborczą.

Zapowiedziana przez partyę socyalno- 
demoKratyczną m anifestacya robotnicza 
odbyła się we Lwowie w ni.edzielę 
ubiegłą. Już około godziny 9 rano za
częli przed graachem  sejm owym  gro
madzić się publiczność, ustawiając się 
naprzeciw głównego wejścia w długich, 
gęstyoh szeregach. — Grupami zdążali 
pod sejm  robotnicy, dwie organizacye 
przybyły w pochodzie. Plac przed gm a
chem obsadziły silne oddziały policyi 

ieszej i konnej. Do godziny 11-ej ze- 
rało się około 2,000 ludzi.—Zaznaczyć 

należy, że jeżeli m au festacya miała 
dać obraz sił party i socyalno d< mokra- 
tycznej, to obraz ten nie przedstawił 
się im ponująco, pomimo bowiem, że 
celem d tm onstracy i była kw estya tak 
żywo obchodząca w arstw y robotnicze, 
nie zdołali socyaliści zgromadzić więcej 
nad tysiąc robotników. Resztę zgro
madzonych stanow iła publiczność, iąd  

•n a  ciekawego widowiska.
Z uderzeniem  godziny 11 -ej, w itana 

okrzykam i ukaz *a się delegacya, zło
żona, z reprezentantów organizacyi so
cjalistycznych, prowadzona przez po
słów Daszyńskiego, Hudeca, Diamanda, 
W ityka i innych.

Deputacya udała się najpierw  do 
m arszałka kraju, hr. SB Badeniego

Imieniem  deputacyi przemówił poseł 
Daszyński. W  długiem  przemówieniu 
zaznaczył mówca znaczenie reform y 
wyborczej dla rozwoju kraju i przy
szłości narodu, zwrócił następnie uw a
gę na fakt, że Sejm obecny jest już 
odm ienny od dawnych, co jes t dowo
dem wzrostu m yśli demokratycznej, a 
wynikiem  niezadowolenia szerokich mas, 
wykluczonych od udziału w sprawach 
samorządu krajowego. Mówca zazna
czył dalej, że jeżeli jest mowa o kom
promisach, o użera wspom niał marsza- 
:eK w swem przemówieniu w sejmie, 
;o socyalni dem okraci uważają kom
promis za jeden  ze środków technicz 
nych, wiodących do celu, celem jeanak 
je s t  oparcie sejmu na tych samych, co 
parlam ent, podstaw ach, a więc na 
równem, powszechnem, bezpośredniem 
i taj nem prawie głosowaniu.

Następnie imieniem  ukraińskiej par
tyi socyalno-demokratycznej przemówił 
poseł W ityk, podkreślając, że tylko to 
prawo może zbliżyć w realnej pracy 
oba narody, zapewnić spokojny i poko
jowy rozwój ukraińsk iem u i polskiemu 
narodowi.

Na przemówienia te odpowiedział 
m arszałek, hr. St. Badcni, oświadczając, 
że przyjm uje wywody deputacyi do 
wiadomości. To pierwsze zdanie swej 
odpowiedzi powtórzył hr. Badeni także 
po rusku. Następnie rzekł marszałek, 
iż fiie ma prawa dawać jakiegokolwiek 
przyrzeczenia albo zapewnienia im ie
niem sejmu, swoje zaś osobiste stano
wisko w tej sprawie określił ju ż  dw u
krotnie, zarówno wobec dawniejszej de
putacyi socyalno-demokratycznej, jako- 
też w sejmie. Stanow isko to polega 
na tem, że m arszałek jest zwolennikiem 
przyznania wszystkim tym, którzy do
tychczas nie mają praw a wyborczego, 
a zatem najszerszym  w arstw om  społe
cznym, istotnego udziału w sejm ie, i to 
nie tylko formalnie, ale w ten sposób, 
aby im zapewnić faktycznie wpływ od
powiedni. Musi to jednak  nastąpić w 
drodze stopniowego przekształcenia, a 
nie w drodze zupełnego przewrotu. Re
form a wyborcza musi otworzyć podwo 
je  sejm u dla tych, którzy praw a wy
borczego nie m ają, lecz nie może usu
nąć z tego seimu tych, k tórzy w nim 
obecnie zasiadają, tcłączenie tych dwu 
rzeczy nie je s t  łatwe, przeciwnie, przed
staw ia większe trudności. Nie należy 
w<ęc sąnzić, jakooy sejm obecny pra
gnął sztucznie odw ykać reform ę wy 
borczą, a zarazem nie należy się dzi
wić, że sejm szukając arog, na których 
oy mógł pogodzić w reformie wybor- 
c z pj  te dwu pozornie sprzeczne stano
wiska, nie może dokonać tego tak 
prędko i tak łatwo.

„Reprezentujecie, Panowie — mćwił 
marszałek — warstw y społeczne, które 
słusznie uznajecie za przygotowane do 
życia publicznego i zdolne do przyjęcia 
współodpowiedzialności za losy tego 
kraju, lecz w takim  razie m uszą te 
w arstw y społeczne zrozumieć i wejść 
w położenie obecnego sejmu, i san.e 
ocenić granice, w których ten sejm 
większością %  głosów może reform ę 
wyborczą uchwalić. Jeżeli się o lem 
będzie pamiętać, me będzie niespodzia
nek, nie będzie złudzeń. Mam nadzie
ję  i nie wątpię, że pomimo tych trud  
ności sejm znajdzie tę pośrednią drogę 
i uchwali opartą na niej reform ę w y
borczą".

Od m arszałka udała się deputacya do 
sali 1-ej, gdzie zgromadzeni byli człon
kowie demokratycznej lewicy pp.: Ru- 
towski, Battaglia, Adam, Merunowicz, 
Loewenstein, Tertil, Jabłoński i Ciuch- 
ciński. Pp. Daszyński i W ityk powtó
rzyli tu taj mniej więcej te same a rg u 
m enty, co wobec m arszałka. Odpowie
dział p. Rutowski. Zaznaczywszy, że 
lewica stanow i zaledwie piątą część 
sejm u, podkreślił, że dem okracya pol
ska sta ła  zawsze na stanowisku rozsze
rzania praw na wszystkie warstwy spo 
łeczeństwa, gdyż rozumiała, że garstka 
arystokratów  nie potrafi sam a dźwigać 
losów Rzplitej, losów ojczyzny, że trze
ba dac praw a szerokim masom, aby 
miały poczucie ojczyzny, bez tych praw 
20 milionów ludu to tylko cyfra. Inten- 
cyą demokracyi jest nietyiko przepro
wadzenie reform y wyborczej, opartej na 
powszechnem, równem, tajnem , bezpo
średniem  praw ie głosowania, lecz i nie
dopuszczenie zwłoki w jej przeprowa
dzeniu. Nadto stoi dem okracya na tem  
stanow isku, że uwzględnić tu taj należy, 
jako  zasadę, interes narodowy. Zastępy 
demokracyi były zawsze zdania, że bez 
rusinów niem a polaków, że o jednych 
bez drugich m yśleć nie można, ale ru  
sini nie mogą też żądać, aby się Doia- 
cy wyrzekli swych dziejów i swej tra 
dyc ji . Musi się znaleźć wspólną pod
stawę działania. W reszcie podkreślił 
mówca, że obowiązkiem socyalnej de
m okracyi je s t  popierać dem okracyę 
polską w jej zabiegach. Dotychczas 
jednak  z tej strony raczej były u tru 
dnienia, przez rzucanie nieuzasadnio
nych podejrzeń, przez takie stawianie 
kwestyi, że mniej silnym ręce opadać 
m usiały.

Następnie udała się delegacya do 
prezesa ruskiego klubu ukraińskiego, 
d-ra Oleśnickiego. Przemawiali tu  znów 
pp. W ityk i Daszyński, który podkre
ślił, że óo nikogo „deputacya nie idzie 
z tak szczerą w iarą i taką  nadzieją", 
ja k  do posła Oleśnickiego, a dalej za
pewnił go, że in teres nasz jest wspól- 
ry , gdyż poseł Oleśnicki jes t reprezen
tantem  narodu „uciśnionego". „Oczy 
nasze — mówił poseł Daszyński — z 
najwyższą sym pątyą patrzą na walkę, 
k tórą prowadzicie".

W  odpowiedzi poseł Oleśnicki zazna
czył, że Ukraińcy pierwsi (V) poruszyli 
w sejmie sprawę reformy.

U kraińcy, mówił poseł Oleśnicki, 
uznawali zawsze czteroprzymiotuikowe 
głosowanie i byli zdania, że tylko lu 
dowy sejm  spełnić może swoje zadanie.

Następnie udała się deputacya do 
klubu ludowców. gdzie przemawiali po
słowie Daszyński i W ityk, odpowiadał 
im poseł Jedynak .

.Deputacya wyszła przed gm ach sej
mowy; tutej plac przed sejra*-m otoczo
ny był kordonem policyi, za k tórym  w

ogrodzie jezuickim  zebrał się tłum  m a
nifestantów. Poseł D iam and zawiado
mił o wyniku przesłuchania u  m arszał
ka. Słowa D iam anda przyjęto oklaska
mi i okrzykami. W tłumie rozwinięto 
dwa czerwone sztandary, poczem wśród 
dźwięków czerwom go sztandaru, udał 
się tłum na pobliską ulicę Brajerowską 
przed lokal Kasy chorych. Tu przema
wiali Hudec i Daszyński.

Tutaj, w wąskiej ulicy Brajerowskiej, 
nagle wezwała polieya do rozejścia się, 
a guy nie usłucnano, żołnierze policyj
ni dobyli pałaszów i natarli na tłum. 
Powstał zgiełk, odezwały się okrzyki. 
Przeszło 17 osób odniosło rany. W szy
scy prawie ranieni byli z tyłu. Żołnie
rze policyjni bili leżących na ziemi.

O godzinie 3 ej po poł. przybyła ta  
sam a deputacya do gm achu n&miestr.* 
ctwa, gdzie przyjął ją  nam iestnik, d-r 
Rcbrzyński, który na przemowę depu
tacyi odrzekł, że w granicach w ytknię
tych przez rząd centralny, w znanych 
deklaracyacb o reformie wyborczej do 
sejm u, dołoży on ze swej strony wszel
kich staruń, aby reform a ta w sejmie 
naszym przyszła ao s k u i k u , aby ogół 
obywateli uzyskał prawo wyborcze do 
sejm u i za rezultaty jego prac przyjął 
tem samem odpowiedzialność. Namie
stnik zwrócił jednak  uw agę na konie
czność, aoy akcya dążąca do tego ce
lu, odbyła się w sposób legalny.

Poseł Diam and podniósł skargę na 
zachowanie się organow policyjnych w 
czasie świeżego zajścia na ulicy Braje- 
rowśkiej, składając na te organa odpo
wiedzialność za te zajścia. Nam iestnik 
oświadczył, że za*ządzi scisłe dochodzę 
nie w spraw ie tego wypadku, a jeśliby 
deputacya mogła wskazać świadków, to 
nam iestnik prosił, aby to uczyniła, 
celem zużytkowania ich zeznań w 
śledztw u.

O w yniku posłuchania zawiadomił 
poseł D aszyński zebranych na Wałach 
G ubernatorskicb i wezwał m anifestan
tów do rozejścia się. Część ich udała 
się na plac Maryacki, gdzie polieya ich 
rozproszyła. Jednego z komisarzy po
licyjnych uderzono tu ta j kam ieniem  w 
głowę. Rannego opatrzyła stacya ra
tunkowa. Podczas zajścia polieya a re 
sztowała 5 osób, z k tórych 4 po spisa
niu protokółu wypuściła na wolność, 
zaś piątego, pod zarzutem  gw ałtu pu
blicznego, zatrzym ała w areszcie śled
czym.

U r o c z y s t o ś c i  w a t y k a ń s k ie .

Przed parn dniami w W atykanie w dziedziń
cu Belwederu odbył się w obecności papieża 
wspaniały popis gimnastyczny. Piętnaście tysię
cy osób zebrało się na placn, tłumy cisnęły się 
do niezliczonych okien pałaców watykańskich. 
Papież przybył w towarzystwie kardynałów Merry 
del Val, Vives y Tuto, Respighi i C assetta przy 
dźwiękach hymun papieskiego. N a widok Ojca 
św. żołnierze k lęsa ii i salutowali. P ius X  zająi 
miejsce ua wspaniałym tronie, otoczony przez 
całą świtę papieską, prałatów i stiaż honorową. 
Ubrany był na biało, w purpurowym płaszczu, 
□arzucouym lekko na ramiona. N a dauy syguai 
pized Ojcem św. przedefilowało dwa tysiące 
gimnastyków i przeszło 24 stowarzyszenia. Okla
skami najbardziej darzono irlaodczykow, poprze
dzanych przez dudziarzy, i Kanadyjczyków. P a 
pież Z loruetKą przy oczach z zainteresowaniem 
śledził oddział wenecki, w którym znajdowali się 
syucwie jego dawnych dyecezyan. N astępnie 
błogosławił niewidomych z San-Alassio i głucho 
niemych z Turynn. Po ukończonej defiladzie 
odbywały się ćwiczenia wspólne, bardzo oklaski
wane przez papieża, który pozostawał na popisie 
do samego końca.

„ P o p i  n l r a i i o f i W .
— o—

„Pogrom ukrainofilstw a* miał m iej
sce, ja k  tego chce „Kijewlanin*-, na 
posiedzeniu podolskiego gubernialnego 
kom itetu ziemskiego dnia 9 września. 
W dniu tym Micbajło Zawojko posta
wił wniosek, aby kom itet ziemski wya
sygnował 360 rb. na wprowadzenie wy
kładów języka rusińskiego w W inni
ckiej szkole cerkiewnej. Wniosek swój 
popierał Zawojko uchwałą synodu, któ
ry zezwolił na naukę jęz jka  rusińskie- 
go w szkołach cerkiewnych, w godzi
nach pozawy kładowych.
. Wniosek Zawojki napotkał silną opo- 
zycyę wielu radnycn. Mię Izy innymi 
poseł do Dumy, Giżyckij, wyraził zda
nie, iż niem a potrzeby wykładać języ
ka rusińskiego w szkołach cerkiewnych, 
w godzinach pozawykładowych.

W niosek Zawojki napotkał silną opo- 
zycyę wielu radnych. Między innym i 
poseł do Dumy, Giżyckij wyraził zda 
nie, iż niem a potrzeby wykładać języ
ka rusińskiego, ponieważ uczniowie 
znają go z użycia domowego, prócz te 
go zauważył Giżyckij, że język rusiń- 
ski nie istnieje, są natom iast 4 mało- 
ruskie narzecza—połtawskie, czermho- 
wskie, podolskie i galicyjskie. Giży
ckiego podtrzym ał w jeszcze bardziej 
stanowczej formie Rakowicz, Jego zda
niem nauka języka rusińskiego to zwrot 
w tył, to cofanie się przed oświatą, 
szerzoną przez piśmiennictwo rosyjskie. 
W łościanie miejscowi lepiej rozumieją 
po rosy jsku  aniżeli po rusińsku i są \ 
tego dum ni. Rakowicza podtrzymał 
jeden z włościan. W rezultacie wnio
sek upadł, a głos jednego z polaków, 
popierający wniosek, pozostał odoso
bniony.

Z tego powodu „Kijewlanin** uderzył 
w surm y tryum fu i zrobi] z tego fak tu  
pierwszorzędną kwestyę polityczną. 
„Podolscy ukrainofilowie ponieśli dn. 
9 września ciężką porażkę—pisze „Ki
jewlanin**. Autor oświatowego preli
minarza ziemstwa, Michajło Zawoiko, 
jak nazywa on siebie w ukraińskim  
volapiiku, umieścił w prelim inarzu na 
r. L909 pozycyę 860 rb. ua wykład ję 
zyka m ałoruskiegn. Suma, jak  na 
ziemstwo podolskie o budżecie trzy 
milionowym, niewielka, i gdyby tu  nie 
został zam ieszany separatyzm  u k ra iń 
ski, wniosek zostałby przyjęty bez dy- 
skusyi. Z chwilą jednak , gdy na sce
nę weszła polityka, należało się spo
dziewać specyalnej debaty radnych dla 
wyrażenia poglądu na tę, sztucznie wy 
sum ętą kwestyę. 1 na pochwałę ziem-

ców podolskich należy zaznaczyć, że 
nie sym patyzują oni z ideam i Za
woj k i“ .

Tak więc ,,pogrom ukrainofilstwa*1 
został dokonany. Tymczasem ,,pogro- 
mieni** tak  w „Radzie** o swoim po
gromie mówią:

„Nie ukrainizm ow i zadali „ciężką po- 
rażkę“ podolscy ziemcy na pamiętnem 
posiedzeniu, ale sam ym  sobie wydali 
takie świadectwo umysłowego i mo
ralnego ubóstwa, którego niczem zatrzeć 
nie można**.

„Rada“ w ten sposób charakteryzuje 
puw odj, stokroć wa niejszej może po
rażki ukrainofilstw a. Mamy na myśli 
artykuł „Kio winien** we wczorajszej 
„Radzie**.

Skarży się w tym artykule ,,Rada*‘, 
że rosyanie objawiają stale ignorancyę 
wobec ruchu ukraińskiego, że go nie
doceniają i nie traktują poważnie. „Ale 
czy poczyniliśmy jakiekolw iek starania 
aby zwrócić na siebie „oważną uwagę 
naszych sąsiadów? Czy zwróciliśmy 
na siebie ich nieprzychylne oczy samo
dzielną pracą, jak to robili i rocią po- 
lacy w Królestwie? Czy m anifestuje
my swój ukrainizm  w życiu codzien 
nem jako poważny żywioł narodowy? 
Czy nasz świadomy unrainizm  objawia 
dążność do samodzielnego życia ducho
wego, czy też przypada mu więcej do 
sm aku, być „frakcyą** odpowiedniego 
kierunku ogólno-rosyjSKiego?**

Niewesołe odpowiedzi daje nc ło 
„Rada“. „Na Zapytanie kto winien 
zapoznania uttrainizm u wśrou społe
czeństwa rosyjskiego, musimy odpo
wiedzieć, że w inni jesteśm y m y sami 
i n ik t oprócz nas. Kiedy przed nami 
stuło prawo z r. 1876, które krępowało 
wszystkie nasze porywy, to i wtedy 
był przed fiami szeroki przestwór ży
cia codziennego, aby uparcie i bezu 
stanku m anifestować nasze uczucia u- 
kraińskie. I zam iast takiego m anife
stowania w publicznych i prywatnych 
stosunkacn z rosyanam i i wogóle nie- 
ukraińcam i, widzieliśmy i widzimy naszą 
wstydhwość i niezdecydowanie — sm u
tne następstw a niedawnej przeszłości**.

(]•)•

Z 2YCIA ROSYJSKIEGO.

0  Z mem oriałów prawodawczych, wniesio
nych przez różne m inisterstw a w ciągu ubiegłej 
seiy i, pozostało 236 projektów prawa nie rozpa
trzonych. Najw iększa liczba projektów nierozpa- 
trzonych (70) znajduje się w komisyi inicyaiywy 
prawodawczej; w komisyi budżetowej znajduje 
się 37 nierozpatrzonych projektów prawa; w skai- 
bowej—36, sądowej—28, oświatowej—14, robo
tniczej—8, w kcmisyach: komnnikacyjnej, obrony 
państwowej i wyznań po 6.

0  A. Bobianski, antor pracy o sekcie dneho 
borcow, napisał, ja k  donosi koresponaent cR ussk. 
Sł.>, lis t do hr. Tołstoja, w któi ym radzi mu, by 
wszystkim, co złożyli mu powinszowania w dniu 
jubili uszu, odpisał:

N ie znoszę ani waozycn pochwał, ani waszych 
powinszowsń. N ienawidzi ich dusza moja. ( p a 
miętajcie się, porznćcie waśiu. Miejcie odw agę 
wyrzec się interosón osoDistycn i partyjnych. 
Nauczcie oię inności i wopaniałcmyólności, a 
wówczas otańcio obok maie>.

N a list ten odpisał hr. Tołstoj p, B.: cDrogi 
A leksandrze Michałowiczn: L ist pański wzmozył 
mię do głębi auszy. Masz pan najznpełoiejszą 
słuszność, ale powiedzieć tego, co mi pan radzisz, 
nie można. Jeżeli wśród osób, które złożyły mi 
powinszowania, je s t c toć  jedna, co uczyniła 10 
szcz«‘ze—a ja  nie mam wątpliwości co do żadnej— 
to jakież mogę mieć prawo obrażania ich? Jedno 
tylko mogę powiedzieć pann: im bardziej jestem 
blizki śm ierci, tem mocniej wierzę, że to, czego 
tak  ogromnie pragniemy, i ja , i pau, to jest blis
kiego przyjścia K iólestw a Bożego na ziemi, na
stąpi niezadługo, chociaż w części. Ruchający 
jyina L. Tołsi >j.

0  W edłng obliczeń oddziału żywnościowego 
ptzy m inisterstw ie spraw wewnętrznych niedobór 
zboża w rokn bieżącym jest najznaczniejszy w gu- 
Dprniach rosyjskich: woroneskiej, tulskiej, kałn- 
skiej, c7ernihowskiej i mnych. W  8-min guber
niach faa t iieuroazaju został juz stwierdzony 
oficyaluie, Niedobór tegoroczny równa się pra
wie sumie niedoboru r. 1906.

0  Do Moskwy przyjechał anglik Bylton, któ
ry był delegowan; przez arm ię zbawienia do za
znajomienia się z różnemi instytncyanr dobro- 
czynnemi koluuii angielskich i E nrop j zachodniej. 
Mr. Bylton przybył do R jsyi z Egiptn. W  Mo
skwie zwiedził uu miejski dom zarobkowy. W roz
mowie z administracyą tego domn mr. Bylton 
wyraził przypuszczenie, że arm ia zbawienia po
stara  się o iałożenie swej filii w Rosyi.

0  Podobno rewjzya, zarządzona w Moskwie 
przez senatora G arina, wykryła wiele nadnżyć 
członków policyi moskiewskiej. N a imię sena
tora podano przeszło 1,500 próśb i skarg na dzia
łalność policyi.

0  Do prelim inarza ka ice la ry i państwowej 
została dołączona lista wsparć udzielanych cna 
wychowanie d*ieci>. L ista ta  jes t wyborną iln- 
stracyą porządków, praktykowanych śród biuro- 
kęacyi.

Okazuje się tedy, że 72 proc. całej snmy 
wsparć na wychowanie pobierają wyżsi urzędni
cy, bardzo dobrze płatni. Tak np. ochmistrz 
Dwom Oom, otr/ym njący pensy* 8,000 rubli, 
otrzymnje na wychowanie dzieci—432 rb., Pi- 
-tolkors przy pensyi 5,000 — 600 rb., Biezobra- 
zow pi zt 9,OiO — 600 rb., ochmistrze Dwom 
Łyszczynskij i barun D isterlo, pobierający po 9 
tys. rb.—jeszcze po 600, i wielu, wielu innych.

Są także rzeczy jnż wprost... komiczne. Na- 
przykład wdowa KimDar od r. 1871 pobiera stale 
po 300 rubli rocznie, caż do ukończenia przez 
dzieci f “tuego knrsu». A więc ctaki kurs* trw a 
już aż 37 lat...

0  W prelim inarzn m inisterstw a handlu : prze
mysłu dochody obliczono ua 9,401,827 rb., wy
datki na sumę 6,712,687 rb.

0  P relim inarz zarządu komnnikacyi wodnej 
okreśia dochody na sumę 732,367 rb., to jest o 
102,801 rb. więcej, mz / roku bieżącym, wydatki 
na sumę 29,665,520 rb. czyli o 2,326,657 rb. 
więcej.

0  M inisterstwo skarbu wystąpiło do Dumy 
z wnioskiem o zatw ierdzenie now igo eta tu  dla 
głównej kasy państwowej.

©  Petersbnrski oad okręgowy rozpozna' ał 
sprawę inżyniera Knbanowa, osk irzonego o ubli
żenie gnbernatorowi wojennemu Ja łty , generało 
wi Dumbadz* Rubanow, skarżąc się na wyda
lenie go z Ja łty , w podaniu swem do m inu tra  
spraw wewnętrznych nazywa doniesienie bum - 
badzego cw.eruf iem kłamstwem* i * fałszer
stwem* N a sądzie Rnbanow nie cofual powyż
szych wyrazów, lecz prosił o pociągnięcie go do 
odpowiedzialności sądowej i  oszczerstwo, nazna
czając, iz potrafi dowieść prawdziwości słów 
swoich. Sąd skazał Rnbanow a na 25 rb. kary.

Ile jest w Rosyi ziemi i jak sią 
ją użytkuje?

(Dokończenie).

D ruga część broszury, napitana przez 
p. Prokopowicza, dotyczy tylko 50 gu
berni Rosyi europejskiej, gdzie ujaw

nił się mniej lub więcej wyraźnie ruch 
agrarny wśród włościan; Królestwo 
Pulskie, F in land /a  i Kaukaz zostały 
z poniższych rachunków  wyłączone.

W edług danych statystycznych 1905 
r , pięćdziesiąt guberni Rosyi euro
pejskiej zajmowały 395,2 milionów 
dzies. obszaru; z tego 154,7 milionów 
dzies. (39,1%,) należało do rządu, 88 
milionów dzies. (22l3°/0) do osób stanu  
niewłościańskiego (własność prywatna), 
i 152,5 milionów dzies. (38.6°'0) do 
włościan.

Do pierwszej kategoryi, oprócz w łaś
ciwej ziemi rządowej (138,1 milionów 
azies.), zaliczone zostały także ziemie 
apanażów (7,8 mil ), ziemie cerkiewne 
i klasztorne (2,6 mil ), posiadłości m iej
skie (2 mil.), wojskowe (3,5 mil.) i 
różne mniejsze (0,7 mil.)

D ruga k a tego ria  ziemi, stanowiąca 
własność prywatną, należy w większej 
części do wielkich właścicieli ziem
skich, posiadających ponad 1000 dzies. 
każdj; 13951 rodzin pasiadają razem 
52,2 milionów dziesięcin; do 43/80 ro 
dzin średniej własności ziemskiej, wła
dających każde przestrzenią od 200 do 
1000 d z , należy razem  już tylko 19,3 
mil. dzies., a reszta, przeszło 690 ty
sięcy rodzin, posiada razem 16,1 mil. 
dzies. i stanow i drobną własność ziem 
ską. (od 1 do 200 dzies.),

Ze 152,5 milionów dziesięcin, pozo- 
siających we w ładaniu włościan, — 
138,8 milionów dziesięcin otrzym ah oni 
przy wywłaszczeniu w 1861 r., a 13,7 
mil. dzies. nabyli drogą kupna; autor 
broszury zwraca uwagę, że włościanie 
z guDerni Rosyi środkowej nie otrzy-« 
mali w całości naw et tej ziemi, jaką 
upraw iali dla siebie podczas poddań- 
stwa^ chociaż stanowiło to zaledwo 
połowę ilości, jaką  mogliby uprawiać 
(połowę „norm y pracy"); część tej zie
mi „obcięto" i pozostawiono właścicie
lowi, w niektórych powiatach „obcię
cie" to stanowiło 25°/0; natom iast w 9 
gub. zachodnich (Ruś i Litwa) włościa
nom dodano przeszło 40%  gruntów 
zwyż upraw ianych przez nich, „obcina
jąc" w ten sposób obywatela. — „Po
wstanie polskie 1863 r .—powiada autor 
—skłoniło rząd do dołożenia wszelkich 
usiłowań, aby przeciągnąć włościan na 
swoją stronę; przez uodanie gruntów  
obywatelskich rząd chciał kupić sobie 
syrapatyę włościan".

Podług statystyki 1905 roku liczono 
wszystkich rodzin włościańskich (dwo
rów) 12,277,355; z nich 2,858 tysięcy 
rodzin (23,3%) posiadało działki m niej
sze, niż 5 dzies., 3,318 tys. rodzin 
(27,0%) posiadało działki od 5 ao 8 
dzies., 4,807 tys. rodzin (39,1%)—działki 
od 8 do 20 dzies., 1,062 tys. rodzin (8,7%) 
władało działkami od 20 do 50 dzies., 
i tylko 233 tys. rodzin (1,9%) miało 
działki większe oa 50 dziesięcin. Po
nieważ. według zdania p. Prokopowi
cza, tyiko na działkach, przewyższają
cych 8 dzies., można prowadzić ulep
szony system  gospodarstwa, w ym aga
jący zwiększenia inw entarza żywego i 
wprowadzenia płodozmianu, zam iast 
trzypolówki, i tylko na takich dział
kach można spodziewać się postępu 
rolnictwa i zwiększenia urodzajóvr, 
więc, sądząc z powyższych liczb, wię 
cej niż połowa włościan rosyjskich ma 
za mało ziemi dla jak iegokolw iek  po
stępu rolnictw a włościańskiego.

To też rolnictw o rosyjskie w ciągu 
ostatnich 45 lat nie postąpiło prawie 
wcale naprzód; jedne tylko gubernie 
zachodnie, w których rozwinął się 
przemysł cukrowniczy i gorzelniczy, 
stanow ią pod tym  względem wyjątek; 
ale i tu  postęp daleko mniej rozszerzył 
się na gospodarstwa włościańskie, niż 
na m ajątki większych właścicieli.

Gospodarstwa włościańskie stanowią 
ogrom ną większość całej produkcyi 
rolnej w Rosyi; łatwo się o tem prze
konać z poniższej tabliczki, ułożonej 
podług danych statystycznych 1900 
roku:

Z tabliczki tej widzimy, że obszar 
zasiewów na samych tylko gruntacn, 
nadanych włościanom w r. 1861, w y
nosił 49,7 mil. dzies.; do tego dodać 
należy ilość zasiewów, robionych przez 
włościan na ziemi kupionej, oraz na 
ziemi, dzierżawionej od rządu i od 
właścicieli pryw atnych; podług rachun
ku  (departam entu rolnictwa ilość ta 
wynosi prawie 13 milionów dziesięcin; 
włościanie zasiewają zatem prawie 62,7 
milionów dzies., a resztę, to je s t  tylko 
8,6 milionów dzies., zasiewają właści 
ciele prywatni; innem i słowy, z całego 
obszaru zasiewów w Rosyi, 7/8 przypa

da na gospodarstw a włościańskie, a 
tylko Vf na m ajątki prywatne; w sto
sunku do posiadanej ziemi, po w ytrą
ceniu lasów, włościanie obsiewają 
38,5%, czyli więcej, niż y3 posiadanej 
ziemi, a właściciele prywatni tylko 24 
%, czyli m niej, m i %. W skazuje to, 
że włościanie posiadają daleko mniej 
wypasów i łąk, i nadm iernie dużą 
część gruntów  zajm ują roślinam i ziar- 
nowemi, co szkodliwie odbija się na 
urodzajności ich ziemi, i na możności 
wygnojenia takowej.

Istotnie też, co do urodzajów i zbio
rów, Rosya stoi na osiatniem  miejscu 
wśród krajów Europy, pomimo że g run
ta  jej co do jakości nie ustępują za- 
chodi,io - europejskim . Podczas gdy 
przeciętny zbiór ziarna z 1 dziesięciny 
wynosi w Belgii 119,2 puda, we Fran- 
cyi 71,8 pud., w Niemczech 66,9 pud., 
i w A ustryi 59,5 pudów, — w Rosyi 
zbiera się tylko 34,7 pud.; jeśli doda
my do tego, że cała prawie Rosya 
trzym a się jeszcze tradycyonalnej trzy
polówki i co roku pozostawia odło
giem V3 gruntów , łatwo przekonam y 
się, że rolnik belgijski otrzymuje z ta
kiej samej działki pięc razy więcej 
plonu, niż rosyjski! To ież nic dziw
nego, że włościanin rosyjski, pomimo 
iz posiada działki stosunkowo większe, 
niż rolnicy innych krajów Europy, nie 
jest w stanie wyżywić siebie i rodziny 
swojej z roli,—a nie m ając dosyć za
robków postronnych, cierpi stale głód.

Nizkie urodzaje, a nie brak  ziemi, 
są więc jedyną pizyczyną biedy i gło
du, tycn nieodstępnycn towarzyszy 
chłopa rosyjskiego. P. Prokopowicz ob
licza, że roczny czysty dochód z go
spodarstw a włościańskiego w 50 g u 
berniach Rosyi europ, przedstawia w ar
tość 2,8G0 milionów rubli, co wynosi 
na jedną  osobę 83 ruble; budżet zaś 
wydatków włościańskich wynosi na 
rok nie mniej 48 rb. 84 kop. nad oso
bę; ten przeciętny rachunek dowodzi, 
że dochód z ziemi nie wystarcza włoś
cianinowi na przeżycie; deficyt na 
jedną osoDę wynosi prawie 16 rubli, 
czyli przeszło 1,000 milionów ruDli na 
cały stan włościański. Postronne za
robki deficytu tego również nie są w 
stanie pokryć, a więc chłop rosyjski 
m usi scalę przym ierać głodem, i tylko 
niekiedy, po bardzo urodzajnych latach, 
wystarczyć mu może na opędzenie 
w szystkich swych nieodzownych po
trzeb.

P. Prokopowicz twierdzi, ze fatalny 
system  podatkowy rządu, wypompowu
jący z ludności przeszło 20% jej docho
du w formie różnego rodzaju podatków 
bezpośreanich i pośrednich, przyczynia 
się przede^, szystkiem  do uirzymi nia 
stanu  włościańskiego w tem  zaiście 
tragicznem  położeniu; twierdzi on nad
to, że naw et w sprawie wykupu ziemi 
rząd oznaczył w r. 1861 tak  wysoką 
cenę, jakiej ona wówczas nie posiada
ła wcale, i tym sposobem zmusił wło
ścian do płacenia ogrom nych opłat, 
znacznie przewyższających isto tną w ar
tość ziemi;, prze wyżka ta  w wielu wy
padkach wynosiła 90% wartości! I zno
wu tylko na Rusi i Litwie, dzięki po
wstaniu polskiemu, otrzymali włościa
nie ziemię po cenie istotnej, a nawet 
nieco taniej (o 0,5%).

Brak wszelkiej, nawet elem entarnej 
kultury, błędny i uciążliwy system  po
datkowy, rujnujący włościanina, niedo
stateczna ilość inw entarza żywego, na 
kupno bowiem tegoż niepodobna zebrać 
kapitału, w ynikający stąd stały brak 
nawozu, a wreszcie zbyt małe działki, 
nadane włościanom, przez co uniem o
żliwia się wszelki postęp w  gospodar
stwie rolnem  włościan, oto główne 
przyczyny biedy i nędzy chłopa ro sy j
skiego; dodać tu jeszcze należy, że cały 
uprzedni system  rządowy hamował 
wszelki ruch przesiedleńczy z okolic 
gęsto zamieszkałych, a nawet, gdy rząd 
tyąć cheiał sprawę przesiedlania się w 
swoje ręce, pokierował nią tak fatalnie, 
że tylko szkodę tem  przyniósł wlościan- 
stwu i ruch ten jeszcze bardziej zata
mował.

P. Prokopowicz, również ja k  i p. 
Miertwago, nie daje żadnej rady, jak 
polepszyć dolę stumilionowęj ludności; 
pracę swą kończy ogólnikiem, że tylko 
radykalna zm iana warunków prawnych, 
kulturalnych i ekonomicznych państw a 
może podźwignąć naród z tej otchłani, 
w jak iej obecnie przebywa, i każe się 
domyślać, że grozi nam  w niedalekiej 
przyszłości straszna, bo żywiołowa i nie 
dająca się obliczyć w skutkach, k a ta 
strofa'

Stanisław Pfaffius.

Milionowa ekspropryacya,
W niędzielę i nocy dokonano napadu na 

pociąg pocztowy idący z W ilna do Peterburga.
W wagonie pocztowym znajdowały się wszy

stkie snmy, pobrane za bitety na stacyacb mię
dzy W arszaw ą i Rndiszkam i. Pozatem pienią
dze całej linii N adm em eńskiej i dystansu W il
no — Wierzbułów. W reszcie pakiety wartośc*o- 
we poczty wilońskiej * innych.

Pociągowi towarzyszyła ochrana wojskowa, 
sk ładająca się z siedmiu uzbrojonych żołnierzy 
i dwu żandarmów.

K orespondeut «K nryera Litewskiego* podaje 
następujące szczegóły ekspropryacyi:

Około północy, gdy pociąg zbliżył się do 
st. Bezdany, na dworcu zjawiła się niespodzia
nie gromada lndzi, która podzieliła się na kilka 
części.

Jedna z nich, steroryzowawszy służbę, oto
czyła pomocnika zawiadowcy. D ruga szybko po
gasiła wszystkie św iatła, następnie dostała się 
przez okno do biura telegraficznego, wyrzuciła 
telegrafistę i poprzecinała druty. Trzecia wre
szcie obiegła wagon pocztowy.

Rozległ się bnk rzncooycb bomb.
Eksplozya była oglus^ajaca. Szyby wszy

stkich wagooów powypadały, a 2 przednie wa
gony, z kiórycb jeden dchrany wojskowej, zmie
niły się w stos grnzów.

Zaczęła się gospodarka napastników. Szuka
li pieniędzy, wybierając tyiko pakiety bankno
tów i monet złotych. Miedzi, sreb ra  i posyłek 
nie tykano.

W ciągn pół godziny croboia* była skońrzo- 
na i napastnicy znikli w ciemnościach.
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Dwa pierwsze wagonj zostały zupełnie roz
bite.

Ze znajdującej się w nich ochrany wojskowej, 
zabity został żandarm stacyi Nowo-Święciany, 
Durów. U legli ciężkim poranieniom 4 żołnierze 
i żandarm st. Bezdany, Borysow. Pozatem u- 
c ierpiał też poważnie t. z. iprowodnik* czyli 
posługacz wagonOw pasażerskich. W drożone śledz
two przypuszcza,— wedle zeznań świadków nao
cznych — że napastników  było czterdziestu.

Sądząc z pozostawionych śladów, przybyli oni 
do Bezóan powozami, na rowerach i konno. W 
pobliżu miejsca wypadku — w kierunku W il
na — zauważono na drodze znaki po przew ró
conej karecie i wiele la tarek  rowerowych, wi
docznie pogubionych podczas spiesznej ucie
czki.

Na torze znaleziono 6 bomb, kilka braunin- 
gów i inne przedmioty, pozostawione prawdopo
dobnie przez napastników.

Ile  pieniędzy zabrali napastnicy — uotąd 
ściśle nie ustalono.

W iadomo jedynie, że w wagonie pocztowym 
mieściła się kwota 12,8*8 rh. 33 kop., zainkaso- 
wana na st. W ilno.

Suma ogólna—jak  p-zypuszczają osoby kom
petentne — przewyższa milion rubli. W tem 
znajdowało się 200,000 rb. w banknotach wyco
fanych z obiegu.

K R O N I K A .

— Wyścigi kolarskie. Zapowiedziane 
wyścigi kolarzy i m otocyklistów  łącz
nie z corsem kwiatowem odbędą się 
nieodzownie w niedzielę, dnia 21 wrze 
śnia. W wyścigu wezm^ udział, znai.y 
doDrze publiczności naszej, cnampion 
warszawsgi, p. W ajss, i champion gali
cyjski, p. Szyller. Motorzysta pan Pio
trowski bic będzie rekord ustanow iony 
przez m otocyklistę odeskiugo, p. Efimo- 
wa W yścigi odbędą się na placu cy- 
klodrom u kijowskiego, B. Bulwar 
Nr. 77.

—  Puwtorne badanie chorych w szpi
talu Leplińbkiego. Gnegdaj na skutek 
rozpoi Łudzenia g c u .  - gubernatora, W . 
Suchomlinowa, dokonano rewizyi w 
szpitalu dla umys łowo-chorycb dokto
ra Leplińskiego, w którym  to szpitalu, 
jak  już podawaliśmy poprzednio, był 
umieszczony kapitalista Kumanskij. 
Zbadano wszystkich pacyentów (36 
mężczyzn i 34 kobiety)

Rewizyi dokonywali: guDermalny in 
spektor lekarski—Ornatskij, dyrektor 
ezpitala Kiryłcwskiego— Neczaj, starszy 
urzędnik do szczególnych poleceń przy 
gen.-gubernatorze—Sawiuczinskij i urzę- 
unik do szczególnych poleceń przy g u 
bernatorze kijowskim—Szczrgomw.

Podczas rewizyi wykryto pewne bra
ki w szpitalu Leplińskiego, o czem w 
tych dniach komisya za wiadomiła admi- 
nistrącyę miejscową.

—  Wyjazd zarządzającego kanceiaryą 
gen.-gubernaTora. Wczoraj wyjechał z 
Kijowa zarządzający kanceiaryą gen. 
gubernatora, A. Niewierow. Czasowo 
pełnić jego obowiązki będzie starszy 
urzędnik do szczególnych poleceń przy 
gen.-gubernatorze—Sawiuczinskij.

— Policmajster kijowski zwrócił uwa
gę, że wielu bardzo organizatorów róż 
nyuh zabaw na cele dobroczynne nie 
zachowują przepisów, dotyczących skła
dania administrucyi sprawozda.' rachun
kowych z urządzanych zabaw. Wobec te
go, policm ajster wszczął starania u  wyż
szej adm inistracyi, aby osubum i in- 
stytucyom , które nie złożyły sprawo
zdań z poprzednich zabaw, me udziela
no pozwolenia na nowe przedstawienia, 
koncerty, bale i t. d. Wogóle postano 
wiono na przyszłość pozwalać na zaba
wy na cele aobroczynne pod w arun
kiem  składania sprawozdań w ciągu 
2 tygodni.

—  Lekarskie oględziny parowca. One- 
gdaj lekarz dokonał oględzin parowca 
„Azaryi", na którem  zdarzył się wypadek 
zasłabnięcia podejrzany o cholerę, i po
lecił zdezynfekować statek.

—  Nowe związki i stowarzyszenia. 
Wczoraj pod przewodnictwem zarzą
dzającego gubernią N. Czicnaczewa 
odbyło się posiedzenie specyaluej ko- 
misyi do spraw, dotyczących związków 
i stowarzyszeń.

Z liczby rozpatrzonych na tem  posie
dzeniu ustaw  4 zostały niezatwierdzo- 
ne, zatwierdzono zaś szereg ustaw kas 
pożyczkowych i zmienioną ustaw ę „Po
łudniowo zachodniego związku farm a
ceutów."

—  Wyjazd gubernatora kijowskiego.
W czoraj parostatkiem  rządowym w y
jechał z Kijowa ao powiatów kaniow
skiego i czerkaskiego gubernator k i
jowski, hr. P  lgnatjew , w towarzystwie 
szefa kancelaryi gubernatora—Daszkie
wicza, starszego urzędnika do szczegól
nych poleceń, Łogwinowskiego, i in
nych.

— „Lud Boży“ . W yszedł z druku 
N-r 38 „Ludu Bożego“ i zawiera a rty 
kuły następujące: l j  Jubdeusz Ojca św. 
Pnisa 2) Jubileuszowa msza św. 3) 
Kobonacya cudownego obrazu Matki 
Bożej Bolesnej w kościele 0 0 . F ran 
ciszkanów w Krakowie. 4) Balon czy 
skrzydła. 5) Przepiórka — wiersz. 6) 
Echa z ziem polskich. 7) W iadomości 
katolickie. 8) Wiadomości polityczne. 
9) W iadomości krajowe. 10) Kronika 
m iastowa. 11) Telegramy. 12) Z .tygo
dnia. 13) Z całego świata. 14) Żarty. 
15) Odpowiedzi.

— Statystyka cholery Wczoraj do 
szpitala Aleksandrowskiego przywiezio 
no 4 chorych, wypisał się ze szpitala 
1. W innych szpitalach wypadków za
słabnięć nie notowano.

Ogółem od początku cholery stw ier 
dzono 84 wypadki cholery azyatyckiej, 
z nich 44 zakończyły się śmiercią.

— W Czerkasach zanotowano no
wych 3 wypadki zasłabnięć, w ciągu 
dn. 14 b. m. zmarło w Czerkasach 5 
osób. Ogółem od początku epidemii za
chorowało 16 osób, z nich zmarło 8.

— We w. Maryanówce po w. czer- 
kaskiego zanitow ano 2 wypadki chole 
ry. w tem jeden śmiertelny.

— ZYWARTOŚĆ WuDK A R T E ZY JSK IE J. 
Do zsrządu miejskiego nadesłano wczoraj znowu 
flaszkę z wodą artezyjską, zawierającą pijawkę.

W ypłynęła ona z wodociągu w mieszkaniu d ra 
Rakowskiego przy ul. Fuuduklejowskiej N r 19, 
dnia 14 h. m. Baron Orgis von R utenburg do
łączał do flaszki deklaracyę, w której pisze, iż: 
cz faktu znajdowania się żywej pijawki w rurach 
wodociągowych nożna skorzystać dla hadań nauko
wych nad długością życia tych przedstawicieli 
fauny rzecznej, nad tem, "zy mogą one żyć <r 
wodzie artezyjskiej i o zdolności wody artezyj
skiej do zabijania żywych organizmów, znąjdoją- 
cych się w wodzie rzecznej*.

Ironia p. Orgis von R utenberga jes t bardzo 
usprawiedliwioną, ponieważ w i 'odzie artezyj
skiej nie może być żaków ani pija. ek. N ie b z 
znaczenia jest dalsze zapytanie p. Orgis ron R., 
czy w wydziale budowlanym zarządu miejskiego 
znajdują się ścisłe plany sieci wodociągowej.

— BOJOWCY ILIj OWSCY. Oburzeni do 
najwyższego stopnia naganką polieyi, bojowcy 
zwrócili się za pośrednictwem swego prezesa 
K artamyszewa o pomoc do Puryszkicwicza, któ
remu przesłali obszerne m deryały , dotyczące 
wypadków na Słobódce i roli, jak ą  odegrał tam 
prystaw Szewernickij. Bojowcy mają nadzieję, 
że staną się przedmiotem interpelacyi w Dumie. 
Poza tem wszczęli oni w prokuratoryum sprawę 
o nieprawne uw.ęzienie Kartamyszewa.

— PRZECIW KO KRADZIEŻOM. Ponieważ 
w ostatnich czasach złodzieje bardzo często ko
rzystali z kanałów do wudy deszczowej i z nich 
urządzali sobie podziemne korytarze, policya^za- 
proponowała zarządowi miejskiemu urządzanie 
u wylotów kanałów żelaznych drzwi zakratow a
nych.

-  NIEUDANA UCIECZKA. Urzędnik Fo- 
licyi śledczej, K ryurk i, zaaresztował on6gdaj j»k 
wiadomu zbiega z Syberyi, włóczęgę Siergieje- 
wa. Wczoraj zrana jeden stójkowy prowadził 
go z cyrkułu do polieyi. W drodze, na ulicy 
Lwowskiej, gdy polieyant i aresztowany przecho
dzili kolo przechodniego domu Nr 16, Siergiejew 
nagle zaczął uciekać. Stójkowy puścił się za 
nim w pogoń i w Ja rze  W ozniesieńskim schwy
tał zbiega.

-  UW ODNIENIE BOJOWCOW. Wczoraj 
wypuszczono po 2 tygodniowem trzymaniu pod 
strażą bojowcow Paszczenkę i Tkaczenkę, zaare- 
sztouanych za aw antury na Słobódce. Obydwaj 
znajdowali się pod strażą na zasadzie 21 art. 
ustawy o wzmocnionej ochronie, jako osoby, któ
rych znajdowanie się na wolności jes t niebez- 
piecznem dla spokoju publicznego.

- SAMOBÓJSTWA. Wczoraj o godz. 7-ej 
wieczorem, na górce W łodzimierskiej powiesił 
się na drzewie młodzieniec nieznanego nazwiska, 
pr/ybrany w uniform szkoły artystycznej. W isiel
ca prędko dostrzeżono i wyięto go ze stryczka 
juz w nieprzytomnym stanie. Po udzieleniu do- 
raŹLej pomocy (Pogotowie* odwiozło go do szpi
tala Aiessandrowskiego.

— Również wczoraj wieczorem na B ub.arze- 
Bmikowskim, w pobliżu Kreszczatyku, podniesio
no z ulicy dziewczynę, o ile z wyglądu sądzić 
można, szwaczkę lub pokojówkę, Która cucąc po
zbawić siebie życia zażyła kwasu karbolowego. 
D espesatkę (Pogotowie* odwiozło do szpitala 
A leksandrowskiego.

-  ZNOWU MILOWICZ. Znany już kijo- 
wianom aferzysta A M.iowicz, były właściciel 
biura stręczei przy ul. Michdjłowskiej N r 16, 
został wypuszczony z więzienia i znów rozpoczął, 
swoją dawną -działalność*, zmieniwszy tylko lo
kal - biura*, które obecnie mieści się przy ulicy 
Kościelnej N r 1 m. 16.

Co prawda (biuro* to niema rzucających się 
w oczy szyldów, tylko na drzwiach tkwi skrom 
ny bilbt wizytowy z napisem: (Były student uni
w ersytetu cesaiskiego A- F . Miłowicz*, ale jest 
faktom niezaprzeczalnym, że to biuro stręczeń 
znów funkeyonuje w Kijowie.

Z SĄDÓW

Wczoraj w kijowskim sąazie wojennym 
okręgowym w dalszym ciągu rozpatrywano spra
wę Klimenki, Jurczenki, N anaja i innych oskar
żonych o zabójstwo duchownego Iinszenieekiego, 
dokonano 18 marca r. b. we wsi Sobiczewo, po^ 
wiaiu głucbowskiego. Po mow.a pomocnika pro 
kuratora wojennego, przemawiali obrońcy sztaba 
kapitan Jasnogórski i pomocnik ad w. przys. I. 
tjorodec, dowodząc, iż zabójstwo 10, jako popeł
nione nie z polny ZLycb pobudek, ani też a ia 
korzyści m attryalnyeb, nie powinno właściwie 
być rozpatrywane przoz sąd wojenny (sprawa by
ła przesłana sąaowi wojennemu aa mocy art. 17 
ustawy o ochronie wzmocnionej przez m inistra 
spraw wewnętrznych), a jeżeli juz musi być prze
zeń sądzona, lo wymiar kary nir powinien być 
wyższym, od kar stosowanych w takich razach 
w sądach zwykłych; prócz tego obrońcy prosili 

litość dla głównych oskarżonych ze względu 
na ich wiek młody. Sąd wojenny po trzygodzin
nej naradzie uzńai Jakóba Klimenkę (19 lat), 
Tychona Jnrczenaę (lw lat) i Ignacego Nanaja 
(22 la tj winnymi zabójstwa duchownego Irnsze- 
nieckiego, dokonanego po uprzedniej między so
bą zmowie, i skazał ich na pozbawienie wszy
stkich praw stauu i śmierć przez powieszenie; 
I. Kuczera, W Mielnika, T. Greoieniuka i N. 
Korniaka na pozbawibuie wszystkich praw stanu 

ciężkie roboty: pierwszych trzech bezterminowe, 
a ostatniego na 20 ial. Sprawę co do Z. Kuz- 
micza z powfodu jego śmierci umorzono.

W kijowskim sądzie okręgowym przy 
udziale sędziów przysięgłych toczyła się sprawa 
Łufrozyny Topałuwej, oskarżonej o zabujstwo 
męża. Lopałowowie żyjąc z sobą przez la t 18 
w zupełnej harmonii, mieli siedmioro dzieci. 
W 1905 roku zaczęły się nieporozumienia po
między małżonkami, na ile jakoby zazdrości mę
ża do zony o przypuszczalnego kochanka jej, są
siada Ogoiodiiikowa. Dn. 31 grudnia 19o7 roku 
Topałow z żoną pojechał do zarządu gminnego 
we wsi Oziery (kijowskiego powiatu), ty  prze
pisać m ajątek na imię żony, gdyż był oskarżony 
u udział w pogromie w miasteczku tiostomel. 
Wróciła stamtąd Tomałowa sama w porwanej 
koszuli, opowiadając, iż po drodze przy mdl 
się do nich na wóz jak iś człowiek, który następ
nie napadł na nich, ona ledwo zdązyła uciec, 
co zaś się stało z mężem—nie wie. Następnego 
dina rano znaleziono trup P io tra  Topałowa z 
kilkoma głębokiemi ranami głowy i szyi. Po
dejrzenie padło na żonę i Ogorodnikowa, lecz 
śladów żadnych uie zDaleziono, gdyż w nocy by
ła  zawierncha śnieżna. N a sądzie oskarżona i 
większa część świadków zeznali, że zabójstwo 
nie mogło rnioć żadnego romantycznego podkła
du, gdyż zabity zazdrosnym nie był; powodem 
zaś nieporozumień między małżonkami było nie 
zadowolenie zony ze złego prowadzenia się ihę- 
za, mory jak  powiedziano wyżej, zamieszany był 
naw et w sprawie pogromowej. Bronili oskarżo
ną adw. przys. M Szyszko i pomocnik adw. 
prz. Babat. Sąd przysięgłych przychylając się 
do wniosków oorony, uwolnił oskarżoną od od
powiedzialności.

KRONIKA p o l s k a .

— O prześladowaniu prasy polskie], 17v pro-
c ts  de p resse  (17o procesów prasowych) — doku
menty do nistoryi prześladowań prasy polskiej 
przez rzad pruski w ciągu ostatnich trzech lat: 
oto ty tu ł bioszurj w języku lrancuskim , która 
ukazała się staraniem  paryskiego B iura praso
wego gal. Rady narodowej, a ułożona została 
przez jednego « publicystów poznańskich.

Broszura przeznaczona je s t w pierwszym rzę
dzie dla uczestników miodzyLaiodowego kongre
su prasy, obradującego w B erlinie, sv którym 
dziennikarze polscy — jak  wiadomo — udziału 
nie biorą.

We wstępie autor przedstaw ia znaczenie pra
sy polskiej w zaborze pruskim, je j ohai ak ie” — 
za wyjątkiem dwóch większych organów — In
dowy i określa jej cel: pracę nad utrzymaniem 
i pogłębieniem świadomości narodowej, oraz 
(b ionę moralnych i materyalnych dóbr społe
czeństwa. A m or ilustru je trudne położenie na- 
sząj prasy ) wskazuje, że cchlebcm powszednim 
są d la  mej procesy o podburzanie do gwałtów,
0 wzywanie do nieposłuszeństwa wobec władz 
państwowych, o obrazę urzędników i t. p.

N ic dziwnego — czytamy dosłownie — że 
(G azeta Grudziądzka*, ostrzejsza od innych, 
ściągnęła na siebie w ciągu 15 la t swego istnie
nia 69 procesów; że je ’ redaktorzy cale la ta  
przesiadują w więzieniu; że «K ur.Pozn.», istnie
jący  zaleuwie od dwóch la t, miał 41 procesów, 
zapłacił 4 990 marek kary i taką samą sumę w 
pusiaci kosztów sądowych.

Ogółem — kończy _ator wstępne uwagi — 
suma kar wynosi 122 miesiące więzienia i 24,750 
marek grzyaoy.

N astępują tablice, zaw ierające rubryk’, tytuł 
gazety, data wyroku, charak ter przestępstwa, 
inkryminowany tekst, nazwisko redaktora, kara
1 ostateczne uwagi.

P— Niezrozumiali wystąpienie. Bisknp la k o ń 
ski przyjętym zwyczajem wygłosił przemówienie 
na zakończenie rekolekcyi kapłańskich w Pozna- 
nin. W mowie znalazło się kilna dziwnie brzm ią
cych nstępów politycznych. Nawiązując do faktu 
powstania (Tow arzystw a dla ew angelizacji ka 
tolickich polaków -, powiedział ks. Likowski:

«Wyrażam nadzieję, że akcya ta skutku nie 
odniesie, że ją  sparaliżuje działalność duchowień
stwa naszego. Gorszą od tego niebezpieczeństwa 
rzeczą je s t wpływ pism ludowych, których za- 
wiele je s t i które głoszą, że są katolickimi, ale 
są nimi w rzeczywistości tylko w słowach.

cKto zna stosunki zakulisowe, ten wie, że 
jedno z pism poznańskich jes t niczem inrrm , jak 
fil.ą  przewrotowej partyi w W arszawie, W szak
że cK uryer Poznański* drukuje powieść pełDą 
herezyi, w Której św. Pawe ł przedstawiony jako 
zwykły morderca i t. d Wiem, że pismo to 
rozpowszechnione je s t wśród duchowieństwa, 
szczególnie młodszego. Muszę was przestrzedz 
przed abonowaniem pisma, z którego taki jad  
się sączy, bo cóż pomyśleć sobie muszą ludzie 
świeccy, gdy taką g aze ij w domu waszym zoba
czą i t. d -

Przeciwko tym ustępom odezwały sie prote
sty pism poznańskich. cK uryer Poznański* 
stw ierdził, że je s t organem zupełnie niezależnym, 
stojącym zawsze na gruncie katolickim. Ks. bi
skup, który nigdy tK uryera* nie czytuje, jest 
zupełnie mylnie ooinformilwany przez in trygan 
tów politycznych, nie znając prądów politycz
nych, nurtujących społeczoństwo. Takie samo 
sianowisko, jak  * Kuryer*, zajęły organy ludo
we — cOrędownik*, (Postęp*, (D ziennik Kujaw
ski*, (Lech* i (D ziennik Bydgoski*.

— Liczebność maryawitów. W edług wiado
mości korespondenta (Nowego W remieni* licze
bność muryawuów przedstawia się w ten sposób:

gub. piotrkowska 
„ siedlecka 
„ warszawska 
„ kaliska 
„ płocka 

lubelska 
„ suwalska

61,521
ló,b67
lu,460
5,150
3,000
2,340

500
Razem — 98,337

Zaznacza przytom (Now. Wremia*. że w rze
czywistości je s t uuryaw itów  daleko więcej, t'e 
znaczna bardzo ilość kryje się ze swoją religią 
w obawie u traty  posad, stosunków lub majątków. 
Je s t ich więcej jak  100,000, co zdaniom (N ow e
go W remieni* je s t znaczną cyfrą (bo np. cała 
ludność Czarnogóry liczy tylko 230,uOO*.

— Skonfiskowanie Białego Oria. W Płocku 
trupa Amelii Jarszewskie^ daw ata przedstaw ie
nie tragedyi Felińskiego p. t. (B arbara Radzi
wiłłówna*. Podczas drugiego an trak tu  — ja t  
donosi (Głos Płocki* — przedstaw iciel polieyi 
spostrzegł, że na scenie, nad tronem Zygmunta 
A ugusta, wisi herbowy Orzeł Biały.. Uważając 
widocznie symbol ów za groźny dis państwa, za
żądał on zdjęcia go z nad tronu, cc ież uczy
niono. Aktorzy capswnili, że ten sam Orzeł na 
scenie warszawskiej uchodzi za prawomyślnego.

—  Wydział czytelni akademickiej we Lwowie 
udziela wszelkicn objaśnień co do studyów na 
wszystkich działach lwowskiej Wszechnicy u -  
dzień między g. 11— 1 i 6 —8 wiecz. w lokaiu 
własnym (dum akademicki, parter). Można też 
zasięgać informacyi listownie.

Wodena, Ochrida i Serres, Zachodzi o- 
bawa wznowienia się ruchu bułgarskie
go w Macedonii.

Sytuacya w Pradze. Prezes ministrów, 
bar. Beck. konferował z czeskim m ar
szałkiem krajowym  Lobkowitzem oraz 
z kilku członkami sejmu czeskiego. 
Sytuacya w Czechach jest i nadal po
ważna.

Dymisya gubernatora Haskella Z Chi
cago donoszą: Z powodu ataków He- 
arsta przeciw „Standard Oil Compa
ny"—Haskell, skarbnik dem okratyczne
go kom itetu narodowego, będący zara
zem gubernatorem , złożył swój urząa. 
Oświadczył on, że uczynił to z powodu 
ataków Roosevelta i Hearsta. Członek 
komitetu wykonawczego i dyrektor 
biura republikańskiego kom itetu naro
dowego, Bultont, również złożył urząd, 
ponieważ ze strony demokratycznej za
rzucono mu, że utrzym uje stosunki z 
trustem  dynamitowym.

Ostatnie wiadomości.
Z Turcyi. O położeniu w Turcyi nad 

chodzą z Konstantynopola następujące 
nowe wieści

ńchm ed Riza, który wrócił do Kon
stantynopola, oświadczył się za wię- 
kszem um iarkow aniem  w prasie i za 
niemieszaniem się kom itetu m łodotu- 
reckiego do spraw  państwowych, jako- 
też za tłum ieniem  ruchu szowinistycz
nego.

Ruch strejkowy zarówno w K onstan
tynopolu, jak  i w innych m iastach 
trw a dalej i rozszerzył się także na 
przedsiębiorstwa prywatne.

W iadomość o uwięzieniu Sandańskie- 
go dotąd ani Porta, ani doniesienia 
konsularne nie potwierdziły.

Depesza kom endanta 15 korpusu 
armii, datowana 25 b. m., donosi, że 
przywódca Kurdów, Ibrahim  basza, za
ofiarował poddanie się. N atom iast m iej
scowy kom itet m łodiurecki w Diarbe- 
kir telegrafuje, że je s t  to tylko wy
bieg Ibrahim a. Kom itet prosi, aby mi 
nisterstw o wojny wydało natychm iast 
rozkaz zaatakow ania Ibrahim a.

P rasa grecka zamieszcza alarm ujące 
a rtyku ły  z powodu stanow iska Buł 
garyi i postępowania j i j  w Macedonii.

Konferencya. A ustryacka socyaina 
dem ukracya odbyła w W iedniu konfe- 
rencyę państwową, ażeby zająć stano
wisko w sprawie reformy wyborczej 
do sejm u w igierskiego. Oprócz de
legatów organizacyi, reprezenyijących 
wszystkie narodowości w Austryi. wzię 
li udział w naradach przedstawiciele 
węgierskich i chorwackich socyalistów.

P Pernerstorfer oświadczył, ze au
stryacka socyaina dem okracya uważa 
za swój obowiązek nie odmawiać po
mocy uciskanym  węgierskim  towurzy 
szom i popierać ich dążenia.

Sprawozdawca p. dr. Adler po dłuż
szej przemowie zaproponował rezulucy^, 
w której powiedziano: Konferencya u 
zuaje, że wprowadzenie na W ęgrzech 
niesfałszowauego powszechnego głoso
wania jest koniecznością; socyalna-de- 
mokracya A ustryi z wszystkich su po
prze dążenia węgierskich towarzyszy. 
Demokratyzacya W ęgier jes t niezbę 
dnym warunkiem  uporządkowania sto 
sunków między obu państw am i. Socy 
aliści austryaccy zachęcają węgierskich 
braci, aby wytrwali w walce do końca. 
Rezolueyę tę przyjęto.

Po zajściach w sejmie czeskim. Na 
konferencyi posłów niemieckich cejmu 
czeskiego z bar. Beckiem, posłowie nie
mieccy przedstawili przyczyny, które 
skłonny ich do obstrukcyi, przyczem 
żalili się na naruszenie regulam inu sej
mowego przez m arszałka Lobkovicza i 
dom agali się natychm iastow ego zam 
knięcia sejm u czeskiego.

Bar, Beck oświadczył, że rząd w ra
zie obstrukcyi nigdy nie występuje z 
natychm iaslow em  odroczeniem, lecz 
pozostawia czas dla stw ierdzenia, czy 
chodzi tu o trw ałą niezdolność ao pra 
cy, a nadto chce uniknąć podejrzeń, że 
postępuje jednostronnie.

Co się tyczy postępowania m arszał
ka, iząd me może wydać o tem  żadne
go zdania, gdyż m arszałek nie podlega 
ingerencyi rządu. W reszcie podniósł 
prezydent m inistrów , że obie strony 
powinny zgodzić się na porządek dzień 
ny obrad sejmowych i w tedy omówić 
swe życzenia i zażalenia.

W końcu wspomniał br. Beck o za
rządzeniach rządu wobec ząjść w Lu- 
blanie.

Posłowie niemieccy oświadczyli, że 
wywody br. Bocka przedłożą swem u 
klubowi.

Akcya rewolucyonistów bułgarskich.
Bułgarski kom itet rewolucyjny zaczął 
rozdzielać broń w miejscowościach:

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Stany wyjątkowe.

Petersburg.— W  tych dniach ma być 
opublikowany kom unikat, wyrażający 
opinię m inisterstw a spraw wewnę
trznych w sprawie stanów  wyjątko
wych.

Kwestya uniwersytecka.

M oskw o.— Profesorowie w jd a li ode
zwę do studentów , nawołującą do spo
koju. YV odezwie tej profesorowie za
pewniają, iż będą bionili autonomii 
uniwersyteckiej.

Moskwa. — W uniwersytecie panuje 
spokój. Studenci urządzają wiece frak 
cyjne, na których rozważają postano
wienie, powzięte przez studentów  na 
wiecu petersburskim .

Petersburg'—  M inister oświaty Szwarc 
zmienił swoją decyzyę co ao zwmłania 
zjazdu rektorów. Zjazd nie będzie 
zwołany.

Życie parlamentarne
Petersburg.— W najbliższych dniach 

ma się odbyć narada przedstawicieli 
wszystkich frakcyi parlam entarnych w 
sprawie planu przyszłej pracy parla
m entarnej.

Petprsb- -g. —  Poseł Rozanow ma 
wnieść do Dumy inteipelaeyę w spra
wie zakonnika Heliodora.

7akaz.
Petersburg —Gubernatorowie przesła

li do ziemstw okólniki, zakazujące ro 
zważania projektu prawa, dotyczącego 
oświaty.

Z Persyi.

Petersburg. — Z Tabrisu donoozą o 
porażce wojska szacha.

Szach wysyła na m iasto kozaków 
i artyleryę.

W mieście panuje głód.

Sprawa prasowa
Petersburg. — Redaktor pism a „Wie- 

czer" został pociągnięty do odpowie
dzialności sądowej na zasadzie art. 129.

Zatarg turecko-oułgarski.

Petersburg.—Z Turynu donoszą, jako
by Izwolskij i Murawjew w rozmowie 
z dziennikarzam i wyrazili przekonanie, 
iż zatarg turecko-bułgarski zostanie 
załagodzony.

Przyjazd Izwoiskiego.

Petersburg. — M inister spraw zagra
nicznych Izwolskij powraca 
sburga dn. 26 wrześDia.

do Peter-

Rótne.

Petersburg.— Dnia 16 wrceśnia m ini
ster przem ysłu i handlu zwiedził ka- 
łasznikowską giełdę zDużową. W odpo
wiedzi na mowę powitalną prezesa ko
m itetu giełdowego, m inister scharakte
ryzował działalność giełdy i zapewnił 
jej swoje poparcie. Następnie odpowia 
dając na wywody członka kom itetu 
giełdowego, Worobjewa o nieodzowno- 
ści sądu rozjemczego, m inister Landlu 
oznajmił, że projekt przepisów o sąazie 
giełaowym wniesiony został do rady 
m inistrów . W reszcie w skutek oświad 
czenia członka kom itetu giełdowego, 
Roppa, że należy ja..najszybciej zarzą
dzić rewizyę praw obowiązujących o nie
wypłacalności handlowej, m inister z a 
pewnił, że opracowaniem odnośnego 
projektu praw zajęło się już  m inister
stw o przy współudziale wybitnych p ra 
wników i fachowców.

Mińsk. —  Na gubernialnym  zjeździe 
wyborczym z liczby 137 wyborców znaj 
dowało się 127. Na posła do Dumy wy • 
brano protojereja Andrzeja Juroszkiewi- 
cza, m onarchistę, rektora prawosławne
go sem inaryum  duchownego, z wyż- 
szem wykształceniem.

Petersburg. — Najjaśniejszy Pau Naj
wyżej rozkazać raczył senatowi fin
landzkiem u, aby przy wydatkowaniu 
kredytów na nowe budowy na istn ieją
cych kolejach finlandzkicn i na ukoń
czenie kolei, Dylujących się obecnie, 
zwracano uwagę na konieczność dopro
wadzenia kolei żelazny cli do takiego 
stanu, przy którym  byłoby możliwe 
puszczanie na nich w ruch pociągów 
losyjskich, a przy obstalowyw aniu no
wych lokomotyw i wagonów, aby ta 
kowe nabywano takiegoż typu, jak  i na 
kolejach żelaznych w cesarstwie. W pre
lim inarzu funduszu komunikacyjnego 
na rok 1909 winna być przewidziana 
pewna sum a na rozpoczęcie robót przy 
przebudowywaniu istniejących na kole
jach  finlandzkich budowli i innych u- 
rządzeń, które, po dokonaniu prób pu 
szczania w ruch na tych kolejach po
ciągów rosyjskich, okażą się niedogo
dnemu

Petersburg. — Dnia 16 września wy
jechał koleją warszawską zagranicę dla 
objęcia nowego stanow iska generał 
Jakobi, pozostający przy osobie cesarza 
pruskiego.

Irkuck.—Dokonano napadu zbrojnego 
na sklep monopolowy we wsi Niżne- 
kukut. Raniono sklepowego.

Charków. — Dn. 15 września pomię
dzy stacyam i K ałkrynów ka i rłew n i 
usiłowano spowodować rozbicie pocią
gu towarowego. Dzięki przytomności 
m aszynisty zamach nie udał się.

Irkuck. — Na pocztę sobolińską w tar
gnęło sześciu czerkiesów z twarzami, 
w^smarowanemi sadzą. Zmusiwszy na
czelnika i znajdującyen się tam  urzę
dników z kopalni ziota, którzy p rzyb ili 
z karaw aną złota, do wydania broni 
i do otworzenia skrzynek, zabrali oni 
żelazną szkatułkę z pieniędzmi (około 
50 tys. r b ) i dwa tłómoki złota (23,500 
rb.). Po wyjściu rozbójników znalezio
no upuszczony przez nich trzeci paku
nek złota (3,050 r b ). Podczas rabunku 
strzelano w osadzie. Poczta była strze 
żona z wewnątrz przez 10 wspólników 
napastników. Wszyscy rabusie um knęli

Tomsk.—Otwarto filię banku rosyjsko 
chińskiego w przystani ust-czaruskiej 
w pow. bijskim.

P e t e r s  ju r  g. — Prezes rady  m inistrów, 
Stołypin, zalecił starszym  urzędnikom  
wszelkich m inisterstw , aby w rozmo
wach z dziennikarzami powstrzymywali 
się oa rozmów w kw estyach dotyczą
cych rządu.

Petersburg — Zarządzający gm acha
mi okręgowego zarządu wojskuwo-me 
dycznego, Rozanow, dopuścił się defra- 
udacyi na sum ę 20,000 rb.

Petersburg. — V\ yjaś.iiono, iż pod
czas ekspropryacyi w Berdanach zra
bowano tylko 15,000 rb. Aresztowano 
urzędnika Felnagela, który  złożył 
sprzeczne zeznania w  lej sprnwie.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Cholera.
— W, Petersburgu od 12-ej w połu

dnie dn. 15 września do 12-ej w połu
dnie dn. 16 września zasłabło na cho
lerę 222 osoby, zmarło 98; w guberni 
od 12-ej w południe dn. 15-go b. m., 
do 12-ej w południe dn. L6 zasłało 10 
osób, zmarło 3. W Kronsztadzie dn. 14 
września zasłabło 7, osób zmarła 1.

W Ekaterynosław iu zasłabło na cho
lerę 5 osób, wyzdrowiało 4, zmarło 4, 
chorych 34 W Elizawetpolu zasłabło 
dn. 15 w rześnia 5 osób, zmarło 6. W 
pow. kineszemskim  zasiabło 4 osoby, 
zmarła 1. W Kronsztadzie dn. 15 wrze
śnia zasłabło 6 osób, zmarło 3, cho
rych 56.

Do Łojewa w pow. rzeczyckim, przy 
był na parostatku umiernjący na cho
lerę. W pow. m ozyrskim  od początku 
epidemii zashbło  7 osób, zmarło 4.

W  Bamienskum i Pabienikowie za
słabły 2 osoby. W  Odesie dn. 15 wrze
śnia zasłabły 2 osooy, zm arła 1. W 
Ałuszcie zachorowała 1 osoba. W Ty 
flisie od dn, 13 ao 15 września zasła
bło 3 osoby; w pow. gurjew skim  za
słabło 4, zmarło 4. Od początku epi
demii zasłabło w okręgu 628 osób, 
zmarło 351. W gub. jarosław skiej za 
słabło w ciągu doby 5 osób, zmarło 4.

Charków. — W nocy na dz. 15-go 
wrześuia na kolei Południowej pornię 
dzy stacyam i „Sławgoród" i „Gupułow- 
ka*‘ w skutek rozmyślnego uszkodzenia 
toru wykoleił się pociąg nośpiesz ty, dą
żący z Sewastopola. W łaściwie spadł 
z szyn tylko wagon bagażowy. Ofiar 
w ludziach nie biło. Na miejsce wy
padku ujechała kom isya śledcza.

Desio. — Korespondent petersburskiej 
agencyi telegraficznej przesyła z De-do 
kom unikat, w którym  z powodu zjazdu 
m inistrów w Desio podnosi przyjaA e 
stosunki pomiędzy Rosv4 a Włochami.

Belgrad. — „Press B ureau“ dom si, 
że organ niezależnych radykałów  serb 
suich „OdjaK“ zamieściła na sw^ch 
szpalt ich artyku ł pod tytułem  „Prasa 
rosyjska wT sprawie Bośnii“ . Artykuł 
ów oświadcza, że prasę rosyjską zanie- 
poko ły wiadomości ozam ieizonej przez 
A ustro-W ęgry okupacyi Bośnii. Ener
gicznie protestuje ona przeciw jak iem u
kolwiek zamętowi, gwałcącemu tra k ta t  
berliński, praw a zwierzchmcze sułtana, 
prawa ludności serbskiej w tych pro 
wincyach, oraz wogóle praw a narodu 
serbskiego, którego niepodległość nie 
rozłącznie zespolona jest z rozwiązaniem 
kw estyi bośniackiej. W yraziwszy uzna
nie prasie rosyjskiej za sprawiedliwą 
ocenę tej kwestyi i za zainteresowanie 
się sercam i, ,,Odjak‘‘ oznajmia: „Cho
ciaż nie przeoczyliśn:y symptomał ów, 
niepokojących prasę rosyjską, nie chce
my, a raczej nie mamy odwagi uwierzyć 
w możliwość, aby w cń huści, wbrew 
zobowiązaniom międzynarodowym i po 
wtórnym  uroczystym  zapewnieniom, 
przygotowywano się do ak ta , który 
okrutnie dotknąłby Serbię i serbów w 
ich najdroższych interesach i nadzie
jach Gdybyśm y jednak nie mogli się 
uchronić od podobnych podejrzeń i 
obaw, to popad myśmy w rozpacz; na
stępnie nasze postanowienia mogłyby 
stać się oddźwiękiem tego nastroju, 
w którym  nie zwraca się uwagi na d ie- 
bezpieczeństwo, ani też nie oblicza się 
doniosłości ryzyka‘*. Zważywszy, że pro
ces zdrady państwowej w Chorwacyi, 
a także zarzuty, staw iane Serbii z po
wodu wyjazdu S u lrm a n a  baszy z Ple- 
vlje, związane są z kwestyą bośniacką, 
„( djak“ uważa za swój obowiązek ka
tegorycznie zaprzeczyć oskarżeniu, ja 
koby Serbia używała środków niedo
zwolonych, zagrażających pokojowi i 
bezpieczeństwu sąsiedniej monarchii, 
i jakoby jej zachowanie nie było ta- 
Idem, jakiego należy żądać od lojalne
go sąsiada, przestrzegającego skrupu
latnie zobowiązań, nałożonych nań przez 
prawo międzynarodowe i trak taty . Cza
sopismo to powiada: ,,Szczególnie w te
raźniejszym sm utnym  na Bałkanach 
czasie, sanio sumienie, nie mówiąc już 
o wrodzonym instynkcie samoobrony, 
usilnie zaleca nam powstrzymać się ZU' 
pełnie od wszystkiego, coby mogło wy 
wołać nieprzewidziane kolizye w sensie 
pogwałcenia lub jednostronnej zmiany 
układu międzynarodowego w prowin 
cyach, których losy połączone są z na
szymi interesam i i przyszłością naszego 
narodu.

Turyn.— Dn. 16 września o godz. 11 
m. 25 przybył z Desio Izwolskij z m ał
żonką, T iltoni i am basador rosyjski,

Murawjew. Na dworcu spotykał ich 
prefekt i władzo miejscowe Dnia 17 
września z ra n a  Izwolskij i T utoni wy
jad ą  do Raconigii, gdzie będą mieć 
adyeticyę u króla.

PeKin.— W Toheng—Tsrhou skonsta
towano 500 wypadków śm ierci na dzu-

Meguncya.—Kongres stowarzyszeń li- 
teracko-artjstycznych postanowił zwró
cić się do rządu z podaniem, by do 
konwencyi berneńskiej włączyć a rty 
kuły, zabraniające przedruków z gazet 
i czrsopism telegram ów i. wiadomości 
telefonicznych.

Berlin -  „N.-AIlg. Ztg.“ donosi, że 
w m inisterstw ie niem ieckiem  p*zy u- 
dziale j rzedstawicieli m inisterstw  pru
skich oabyła się narada nad środkam i, 
mającymi zapobiedz przedostaniu się 
cholery. Postanowione ustanow ić do
zór san itarny  nad statkam i na Niemnie, 
W iśle i W arcie, poddać obserwacyi le
karskiej pasażerów, przybyw ających z 
Rusyi, a nadto zobowiązać ich do mel
dowania polieyi o sw ym  przyjeździo w 
przeciągu jednej doby.

Sofia. -  A gent dyplomatyczny w Lon
dynie, Minczowicz, wezwany został te
legraficznie do S »f ii wskutek interw iew ’u  ̂
z korespondentem  agencyi Reutera.

Rzym.—Oprócz prasy stołecznej pro- 
wm cyonalna prasa kom entuje rewnież 
w zyczliwyiń tonie spotkanie w Desio, 
zaznaczając działalność pomyślną Lwol- 
skiego, Tittoniegu i Mui awiewa w spra
wie nawiązania bliższych btosunków 
pomiędzy W iocham i a Rosyą.

Tryest. — W obecności wielu człon
ków domu cesarskiego dn. 17 września 
został spuszczony na woaę pancernik 

Arcyksiążę Franciszek-Ferdynand“ .
Bukareszt.—Agencya rum uńska for

m alnie zaprzecza rozpowszechnionym 
zagranicą zatrważającym  pogłoSKom o 
stanie zdrowia króla. W szystkie pi
sma podały dn, 17 września wiadomość, 
iż inform acye o stanie zdrowia króla 
są uspakajające. Spazmy żołądkowe 
ustały. Skutki ka taru  żołądka, wido
cznie nie zupełnie zostały usunięte; 
jednak proces odżywiania się znacznie 
się polepszył. Jeśli rekonw alesceucya 
będzie postępowała nadal tak , jak  do
tychczas, to król wkrótce będzie w s ta 
nie powrócić do zwykłej pracy.

Desio.— M inister spr. zagr., Izwolskij, 
i Tittoni zwiedzili dn. 16 września z ra 
na ratusz. B urm istrz przedstaw ił Izwol- 
skiem u kolegów i radców m iasta. Iz- 
wolski zwrócił się do nich po włosku, 
dziękując za przyjęcie, z którego jest 
tembardziej zadowolony, że, j^go zda
niem, wizyta ta przyczyni się do utrw a
lenia jak  najlepszych stosunków po
między obydwoma narodami. Słowa 
Izwoiskiego przyjęło oklaskam i. O gud. 
12 m. 30 w willi u Tittuniego odoyło 
się ś.iiaaanie, na Którem byli obecni 
obydwaj m inistrowie, am basadorowie, 
dyrektor kancelaryi Tńtoni'ego, sekre
tarza am basady rosyjskiej i burm istrz 
miejscowy. 0  godz, 3 ej po południu 
Izwolski z Tittonim  i Murawj wyra 
przyjmowali dziennikarzy. Izwolskij dzię
kował za przyjęcie, wspominał o suaro- 
żytnej przeszłości Wioch i wykazał, że 
on osobiś.-ie zachowa o Włochach miłe 
wspomnienia. Następnie m inister przy
obiecał dołożyć wszelkich usiłowań, ce
lem jak  największego zbliżenia Rosyi 
z Włochami. T ittoni wyraził ży>zenia, 
by dążności pokojowe ze strony rządu 
spotykały poparcie ze strony prasy. 
Dziennikarz Gi* rdana dziękow ał m ini
strom  w imieniu kol- gów. Następnie 
ministrowie gawędzi1! z dziennikarzami.

B atum —Na przedmieściu znaleziono 
trup radnego, doktora Friandafiiisa, 
który był wz'ęty do niewól przez roz
bójników w celu otrzym ania zań wy
kupu. Miejscowość tę otoczono woj
skiem,

G i e ł d a

Pstbisbarg, 17 września.
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, Bakińsk. T -a N afto w. . . .
„ Naft. T -a  Br. Nobel. . .
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„ „H artm an11 ...........................
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5% Pożyczka 1908 r ........................
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245
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» v .

Usposobienie z walorami spokojne; z p a 
pieram i dj widendowymi — nierówne; nąj- 
większy popyi m ają akcye bankowe; ku koń
cowi giełdy wogóle tendeneya ku zniżce; z 
Dr< miówkami — stałe.

GIEŁDA ZBOŻOWA.

Odess — Usposobienie rynku zbożowego 
staip Pszenica odeska (ulka* w Daturze 9 p. 
3o f.— l  rb. 33 kop., zyto w naturze 9 p. 15 f. -
1 rb. 12 kop.; owies — 75 kop.; jęczmień paste
wny 83 kop. — 85 kop.; kuKurydsa B3—9 i kop

Warszawa. — Uspusobienie z b iu ły c  owsem 
słabe, z czarnym słabu. Ceny: biały zwycznjny
l l ll2 kop. — 78 kop., czarny 78 kop. Z pozo
stałem zbożem niemi tranzakcyi.

Rewel. — U epos ibieme z pszenicą spokojne, 
z ayiem stałe, z ow*em zwyczajnym słał nie. 
Pszen ,a w naturze 130 f. — 1 rb.' 2u kop. — 
l rb. 25 kop.; żyto w naturze 120 f. — 1 rb. 12 
kop. — 1 rL. 13 kop.; owies zwyczajny w n a tu 
rze 73—75 f. — 76 kop. — «0 kop.

Gdańsk. — Usposobienie z owsem ospałe, z 
otrębami żytniemi niern < tranzakcyi. Ceny: owies 
i  rb. 16 kop. — 1 rb. 22l/ i  kop., otreby pszenne 
69*/, — 79*/, kop.
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Antonio Fng azsaro .
3)

i i u  i l r l l i
N O W E L A .

(Z włoskiego).

Nie byli rodzeństwem, nie nazywali 
się Robertsam i i nie byn anglikami. 
Prawdopoaobnie on nie był również 
niemcem, bo słyszałem złorzeczenia 
wypowiedziane w języku całkiem  mi 
obcym.

Nie byli m ężem  i żoną i nie posia
dali nigdzie stałego pomieszkania. Za
cny kaw aler nie m iał pieniędzy, pomi
mo środkow, użytych względem tow a
rzyszki dla ich zdobycia.

Rodzina jej była bogatą, ale on z te
go nie mógł korzystać, więc darzył 
tych krew nych nazwą * bandy złodzie
jów ".

Po stosunkach miłosnych, trwających 
i niewiadomo jak  długo, para ta zaczęła 

się nienawidzieć i trudno mi było od
gadnąć, jakie węzły ich jeszcze łączyły. 
Co do mnie, domyślałem się, że m ęż
czyzna m iał in teres na względzie, jego 
zaś towarzyszka postępowała n ten 
sposób, lękając się inaczej postąpić..

Z najw iększą bezczelnością mówił jej 
o swojem  szalonem uczuciu dla miss 
P o re s ti o przyszłem małżeństwie. Był-li 
to z jego. strony bru tainy  kaprys, m o
gący przyjść do głowy takiem u bandy
cie, czy też liczenie na duży posag 
miss Porest? Tego nie um iem  powie
dzieć. Dość, że nakazał swej nieszczę
snej niewolnicy dopomagać sobie w zdo
byciu łaok profesora Porest. Zrozumieć 
łatwo, że w takich okolicznościach sła
ba ta  istota, jakkolw iek nie całkiem 
pozbawiona zmysłu uczciwości i godno
ści, ucieszyć by się m usiała z tego 
m ałżeństw a, uwalniającago ją  od niego 
nazawsze.

Przy w yjściu z łodzi mężczyzna za
pytał, ile mi winien. Usłyszawszy ode- 
mnie, że już jestem  zapłacony, wzru
szył ram ionam i i oddalił się ze swą to 
warzyszką.

Ponieważ miałem przyjaciela w Ca- 
stagnola, przeto udałem  się do niego, 
aby powziąć wiadomości co do Robert- 
sów. Nie znał ich nazwiska, lecz z opi
su mego domyślił się, o kim  mówię. 
Zam ieszkiwali m ałą willę przy drodze 
do Lugano. Mówiono o nich, że się zaj
m ują handlem  klejnotam i wschodnimi 
starożytnym i i że pani udziałem oyio 
zabierać znajomości i ściągać nabyw
ców. O nim napewno mówiono, że miał 
na sobie wyrok sądu we Włoszech, z 
powodu oszustwa.

W Castagnola byli od miesiąca, a

willę mieli zamówioną i na  następny 
miesiąc

Kawał drogi z Castagnola do Orio 
przebyłem z tą  myślą, że oto wypadło 
mi odegrać rolę w dziwnym dram acie, 
gdzie bronić mam niewinności i p ioru
nować na jej wrogów. Jakąż będzie 
potem  moja nagroda?

Jakoś nie mogłem sobie przedstawić 
wdzięczności ze strony m iss Porest, co 
je s t  dziwną rzeczą.

Zam iast tego czułem ram iona jej oj
ca na mej szyi i faw oryty na twarzy, 
a nie byłem jeszcze dość w pannie 
rozkochany, aby sm akow ać w taidem 
szorstkiem  i kolczastem dotknięciu.

Mieszkałem wówczas sam  ze starszą, 
dojrzałą już wiekiem, siostrą, osobą 
bardzo poważną i rozsądną, k tóra ży
wiła dla mnie nie ślepe wprawdzie, 
lecz głębokie, m acierzyńskie uczucie.

Ta widząc, że w iacam  do dom u w 
porudzoniu niezwykłem, domyśliła się 
czegoś odrazu. Opowiedziałem jej wszy
stko, wspominając ja k  najmniej o miss 
Porest, a jaknajwięcej o Robertsach. 
Siostra moja aprobując szlacnetny mój 
udział w dram acie, nie pochwaliła je d 
nak żartu  i rzekła:

— Przypuszczam, że wcale ju tro  tam 
się nie udasz?

— Jak to  nie? Przeciwnie, pójdę. 0- 
bowiązkiem moim jako  chrześcijanina 
i uczciwego człowieka być tam.

Siostra zapytała mię potem, czy też 
obowiązkiem chrześcijanina je s t  ko

chać się we w szystkich ładnych pan
nach jakie sootykałem  i szukać ich to
warzystwa.

Nie wróciliśmy już do tego przed
miotu. Tylko wieczorem, gdyśm y mie
li już udać się na spoczynek, powie
działa mi, że jeżeli uważałem za swoją 
powinność wprowadzać anglików, niem- 
ców, albo turków  na śniadanie, to jej 
obowiązkiem jako  chrześcijanki było 
przyjąć ich chlebem i wodą.

N azajutrz o dziew iątej byłem już w 
willi Ceresio. Miss B erta czekała już  
na mnie w ogrodzie i szybko pobiegła 
zawołać ojca i siostrę.

Miss H arriet m iała elegancką suknię 
z białej flaneli, przybraną w pasek i 
guziki błękitne i kapelusik tegoż ko
loru na głowie. Serce mi się ścisnęio 
na m yśl, że ten błękitny kapelusik 
mógł być włożony na intencyę mr. 
Robertsa.

Zaledwie mi się skłoniła, nic nie mó
wiąc. Mimo, iż ukłon ten  był jak  naj
mniej uprzejmy, mimo to wyczytałem 
na jej twarzy, gdy ją  pochyliła nieco, 
ze przewoźnikowi nie ukłoniłaby się w 
ten sposób. Spostrzegłem  również, że 
zaledwie usiadłszy, rzuciła spojrzenie 
przelotne na mnie, jaKby dla przyjrze
nia się m ojemu ubraniu Spodziewała 
się w tern jak ie jś zmiany z zamiarem 
pewnym — i zm iana ta  była istotnie. 
Miałem na sobie złote guziki z mono
gram am i i pierścionek z brylancikiem.

W zrok jej padł wpierw na pier

ścionek, za drugim  razem  na guziki; 
byłem tego pewny, chociaż tw arz jej 
nie wyrażała żadnego zdziwienia. Przez 
cnwilę nie patrzyła już na mnie, ale 
spoglądała na prawo ku Cavailino, 
gdzie spotkaliśm y się dniem przedtem . 
Wę wzruszeniu wielkiem począłem nie
zwykle mocno m anewrować wiosłami. 
Ojciec jej i ąjostra zmierzyli mię wzro
kiem, zdziwieni, ona dalej w tę sam ą 
stronę patrzyła. Dopiero kiedy pono
wnie wróciłem do spokojnego wiosło
wania, nasze oczy się spotkały i za
trzym ały się na sobie. Lugano, willa 
Ceresio, Monte San Salyatore, faw ory
ty sir Poresta, wszystko zawirowało w 
koło przed mami oczami.

Tymczasem statek , wyruszający z 
Lugano do Oria, przesuwał s,ę w m a
łej od nas odległości.

-  Można było wsiąóć na sta tek  pa
rowy!—zamruczał s ta ry  jegomość.

Ach, le n n ie  zatrzym uje się w Ca
stagnola, papo, odrzekła m iss B erta. 

Teeraz rozpoczęła się rozmowa o Ro
bertsach, w której H arriet wzięła udział, 
radząc nie zatrzym yw ać się w  C asta
gnola. Siostra jej oparła się temu, a 
ojciec przyznał jej słuszność... Berta 
zakochaną była w miss Roberts i pałała 
podziwem najw iększym  dla sir Robertsa.

Ojciec jej znajdował, że sir Roberts 
jes t in teligentnym  i cywilizowanym 
młodzieńcem i że jego  starożytne Ł ej- 
noty są przepyszne.

Przypuszczałem, że w oczach tego

zacnego człowieka najw spanialszym  k le j
notem  był nowożytny — czyli m iss Ro
berts, bo jakoś z uporem o niej nie 
wspominał Miss Harriet oświadczyła 
głośno, praw ie z naciskiem , że wolała 
drogie kam ienie z Paryża, niżeli z Mem- 
fis, i że pierwszą wadą Robertsa było 
to, że je s t  antypatycznym , d rugą zaś, 
że jego siostrą jes t miss Roberts. P ra
wdopodobnie m iss zauważyła m anew ry 
wspomnianej osoDy z ojcem, bo w yra
żała się o niej bez m iłosierdzia, zwąc 
laiką żćłtowłosą, i uosobieniem sennego 
leniwstwa.

Berta broniła dzielnie swych ukocha
nych przyjaciół. Profesor Forest nie
pokoił się i mruczał, jak stary, niezado
wolony niedźwiedź. Nie śmiejąc zbić 
zarzutów Harriet, dowodził, że jego cór
ki powm nyby zachowywać się uprzej
mi względem jego przyjaciół.

— Nie wiedziałam, że to są przyja
ciele—odrzekła H arriei, blednąc.

— Są nimi. Mam zobowiązania wzglę
dem  sir Robertsa za objaśnienia, udzie
lone mi co do klejnotów syro-fenickicb, 
i sądzę, że stosunek z tym  panem przy
dał wam  się bardzo podczas naszego 
spotkania w pobliżu Pontresina, po tern 
niefortunnem  zejściu z góry P ir Zan- 
guard . Byłaś bardzo uszczęśliwioną, 
mogąc przyjąć...

(D. c. n.)

REDAKTOR I W YDAW CA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI
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Dom Handlow y

K  Ludmer i S-wie
Kreszezatik Jfe 31, Cele jon Jłs 206.

W  O d d Z i a  f i  b ł a w a t i w n u  otrzymano v ielk i wybór: wełnianych, jedwabnych
1 ■ 1 • ■ 1 i  i bawełnianych materyałów.

S u k n ie  o d p a s o w a n e  tiulowe, jedwabne, wełniane i pailletkowe.

Nowość! wełniane materyały ri| o n t A f Q n o  
na spódnice ■ I I O U f w d l l v «

W o d d z ia le  konfekcy i dam skich

Ostatnie nowości
Paryża i Wiednia

o t r z y m a n o  n a  s e z o n  je s ie n n y i
P alta  nieprzem akalne i 
peleryny, kapelusze, pa
rasolki, kołdry, pledy, 
bluzki, spódnice, szla
froki, dam skie kostjumy, 
saki, dziecinne paltoci
ki; dziecinne ubranka, 
koszulki ciepłe, kaleso
ny, pończochy, skarpet
ki, chustki, szale i chust

ki do nosa.
Petersburska fabryka bielizny i krawatów 
B. H e r s z m a n

P r o r e z n a  2 . T e le fo n u 2 8 2 .
Przyjm uje się obstalunk, przerabianie 

bii znaczenie bielizny. C e n y  s t a łe .

1 „—3867—1

Pierwszorzędna Francuska Farbiarnia Parowa
i s p e c y z ln e  p a ro w e  o c z y a z c z a n le ,  u b r a ń

G. K. Z A J C E W A
K ijó w , P r o r e z n a  ró g  K r e a z c z a t ik u ,  d o m  T»w a R o s y js k ie g o  R r  2 .

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się, że są  ja k  nowe po oczyszczeniu. 
Przyjmuje się do oczyszczania: jedwab, wełna, plusz, atłas, kostyumy, firanki, portyery, 
ubrania balowe, szynele k irtki, peniu „ry, kapturni, rękawiczki, a również dywany plu

szowe i aksam itne. 25—3319—14

Najstarsza fabryka  
pancernych i ognio

trwałych kas

w  K ijo w ie
F a b r y k a  W . W a s ilk o w s k a  dom własny, 

M r 77, te le fo n  M r. 1751.
K a n t o r  i s k ła d  K r e s z e z a t ik  M r 3, 

t e le fo n  1531.
1360—*—25

w dużem m iasteczku podolskiej ^ub. do 
sprzedania zaraz, adres w Redakcyi.

Drzewo Opałowe
Saki tortow e  
Spódnice .
] lalki

od 14 rb.
„  6 „
„ 2 „ 25 kop. 161

„—3785—2

Otrzymane zostały modele i duzy wybór kortowych, futrzanych i watowanych okryć.

BLUZKI i SPÓDNICZKI.
W oddziale ubrań męskich duży wybór gotowych ubrań i materyałów. 

S p e c y a ln y  o d d z ia ł  s u k ie n  najlepszych angielskich i rosyjskich fabryk.

zastanówcie się nad przyszłością w aszą i w a
szych dzieci!

Tajemnice powodzenia w życiu”
sz D-ra M. Harweya. Cenne wskazówki

Brzóz, dług., beri. s ą ż e ń ........................ rub. °,8
łr,;uz. półtor. * .............................  * 2 7

Olcha a u g . beri. s ą ż e ń ...................  * 25
Dęb. grab. półtor. cen . s ą ż e ń . . .  * 27
z dostawą. Na Padole o 1 rb. taniej. Z 'mó
w ienia przyj m. osobiście, list. i przez telefon.

Skład Drzewa S. PIOTROWSKIEGO
w  K ijo w ie  n^ p r z y s t a n i .  T e le f o i .  2 z3 4

3 ,-3460—9

PORTRETY znacznych rozmiarów, wyko
nane tuszem  według fotogra

fii wizytowej. Pracowni', ait>styczna
Kreszezatik 39, bel-ótuge, wprost 

f  Funduklejowskiej. 1668—22A v - s

„Biuro pracy“ MałoK ŻvtImTerskab8.
te le f .  1783

FIIJ«: I.rboratorna 12. Rekomend. nauczy
cielki, bony, oficyal., rztm ieśl. i wszelką 

służbę domową 
’rzy Filii współmieszkanie p. n. .Schroniako 
-tej Jadwigi* dla poszuk pracy mło łych ka

toliczek. *—2484—31

Nowy Świat
m agazyn i pracownia dam skich strojów i k a 
peluszy. Dumski plac Nr. 3 w podwórzu

wprost bramy. 10—3494—10 
P r z y jm u ją  s ią  o b s ta lu n k i .

Pensyonat A. Borońskiej
pokoje z u trz y m a n iu  na czas dłuższy. 
K ra k a w , Karmelicka 24, wprost kościoła 
0 0 . Karmelitów. 12—3590—5

przez D-ra M. Harweya. 
i rady, oparte na tysiącletniem  doświadcze
niu ludzkości. W ażne także dla chorych na 
nerwy, dla pracujących umysłowo, dla chcą
cych nauczyć się ostrożności i zapewnić so
bie spokojną starość. Cenn 60 kop. Do na

bycia w księgarniach. 6-3864-1 
■EB ETI

Na kantor
Skład

byc
Głów

OZ
•wny: G E B E  T H N E R  i W O LF

w Warszawie, Niwosienna 9

F i l t r y  B e r n e ie ld a
u p r z e d n io  z b a d a n e  i z a le c o n e  d o  u ż y t k u  ^

^ jowski in s ty tu t B a K te ryo lo g ic zn y ^ ecdaó
o c z y s z c z a n ia  w o d y  da  p ic ia  i zapobieżenia przed 
rażeniem  jej bakteryam i choroboiwor. tyfusu, cholery i

za-
in. ■IM

Prosim y zwracać uw agę na pieczęć instytutu.

f t r * d x u T-wo „Wejze I Port”
K ijó w , u l. P u s z k iń s k a  Mr. Il-b| t a l .— 1024.

200-1758—187

CO

w  PODWORZU

A .H A R D T

3 piękne widne pokoje, centralne ogrzewa
nie, oświetlenie elektryczne, wszystkie wy-

fody, parter, trontowe wejście, na rogu Bi- 
owskiego bulwaru i Kreszczatiku. Szczegó

ły: kantor Schmidt et Zabłocki, B ibikjwski 
bulwar Nr. 4. 5-3731-5

Biuio Elektru-Techniczne

Kijów, Luterańska Nr 3. A. M a rk e r i
Poleca w wielkim wyborze wytworne me bit, .^najlepszych gatunkach, 

przeważnie swego wyrobu, a także i :agranicznego.
Lustra i angielskie żelazne łóżka pierw szorzędnych firm. lm yw alm e, m aterace,

m ateryały, draperyt i t. p. Am erykańskie kantorowe mnble. 
R e p r e z e n t z c y a  i s k ła d  f a b r y k i  w ie d e ń s k ic h  m e b li  ®,ł  ®"ie  .

R eprezentacja i skł. fabr. zamków i ar*ystycznycft okuć do mebli i robót bu iowi.
D . L a  P o r t e  S tth n e , B a r m e n . 10-3160-11

D u m s k i p i.  N r  3, w po iw na  lewo. 
Wykonuje urządzenia: Dynamo-maszyn, wind, 
motorów, wentylatorów, oświetl., telef., te 
legraf., dzwonków elektr. i t. p. Sprzedaż 
ekonom, c y r k o n o w y c h  lamp. elektr.

10-3012-18

W A S Z ul. Kreszezatik 36
w p r o s i  L u t e r a i i s k i e j .

Płótna, hafty  szwaji arskie, pończochy otrzym ano w  w ie lk im  w y b o r z e . Rze 
czy zimowe: pończochy, koszulki, kamasze, chustki i pledy dam skie, kołdry pucho 
we, wyroby według system u p r o f .  J e g e r a ,  spódnice puchowe i sukienne, kołdry

W  podwórzu K. ILJASZ, Kreszezatik Nr 36
w p r o s t  u i ic y  L u t e r a ń s k ie j lOu—2127—36

Handlowe Pośrednictwo Przyjm uje zlecenia i przedstaw iciel
stw a różnych firm na kupno-snrzedaż 
towarow, m ateryałów  i produntów go

spodarstw a wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parrelacya i wydzier
żaw 'anie majątków, domów, w illi, fa
bryk, m łynó,, i t. d. Lokata kapita

łów pod zastaw nieruchomości.
K ijó w , K r e s z e z a t ik  4 5  m . 13. 3008-5*22

C e n y  n i z k i e  i  b e z  t a r g u .
Magazyn podejmuje się opakow. mebli pod kierunkiem  specyalistów .

p o s z u k u j ą  lekcyi, pos. dypl. pens. warsz. 
™ i szk. handl: \\o łod ., znaj. jęz. M. Podw. 
Nr 9 m. 1. 4—3754—4

Sa m o tn y  mł. polak, buch. koresp., skończ. 
6 ki. reai. zakł. i kursy  handl. w W arsz. 

z 10 let prakt. w handl. przem. fabr. gosp"d. 
i cukr. przeds. poszuk. pos w Kijowie lub 
n a  wyjazd. 1' waż. rekom. Wezw. idr. Kijów 
Kuznieczna Nr 17 m. 5 dla „J N.“ 5-3636-5

P o k ó j  ciepły, suchy W iadomość w za
kładzie fotograficzn. W. Męczyń- 

skiego, L uterańska Nr 1. 6—3660—6

G + n r la - n - f  poszukuje lekcyi na wyjazd. 
O lU U .m iL  [Tijca Rejtarska Nr 9 m. 5
W. K- 8—3677—6

P O L A K
la t 30, bilansista, znający gruntow nie buchal- 
toryę podwójną gospodarstwa rolno-przemy- 
słowegu i fabrycznego, posiadający język 
niemiecki poszukuje odpowiedniego ząjęcia 
tu  lub na wyjazd. Zgłoszenia przyjmuje 
Adm inistracya „Dziennika Kijowskiego" dla 

K. W. N. 5-3712-5

Chryzantemy
w nowych odmianach, olbrzymie, kwitnące. 
W azon po 60 kop. z opakow „niem nie m riej 
6 sztuk K oziatyn-W asiutyński 6-3719-5

HOTEL PENSYONAT
A. Wielhorskiej

■N co

L e ś n i k  2-3832-2
z dyplomem instytutu leśnego w Petersbur
gu poszukuje posady. Adr«s: Moskwa, M. 
Bronnaja d. Hirsz m. 42 dla X. T. C.

w  W a rs z a w ie . 3—3758—1 
powięaszony o piętro, urządzony na  wzór 
pierwszoi zędnych zagranicznych W inda. E le
ktryczność. Salon recepcyjny, czytelnia—w ja 
dalni stoliki oddzielne. Kuchnia wyborowa. 
C e n y  b a r d z o  p r z y s tę p n e .  N ow o 'a -  

t n s  2 , róg Bodutna. T e le f o n  8 3 -9 0 .

polka poszukuje d.-place, lub też 
r U J U U a  jnneg0 odpowiedniego zajęcia. 
Żylańska 76 m. 3 od 10—3. 3- 3838—2

D o  w y n a j ę c i a  m i^ w y g o d lm ^ n a
3-cim piętrze. W. Podwalna Nr 1, zapytać 
szw ajcara. 3 -3848—2

AJ-3808-2lila  dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców.
Fosmoza zapewni i prawidłowy rozwój k r w i,  k o ń c i i m ią ó n i.
Niezbędny pukarm  ala dzieci w okresie ząbkowania i rośnięria.
Liczne opinib pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka.

*7a  r t K i a . l  lub skromne wynagrodze- i »u i a u  n ie s tudent (pra kt i poszu
kuje lekcyi lub innego zajęcia. Adres: Żyłań- 
ska 96. Stud. Tokarski. 3 -3795—3

Zakład ogrodniczy „ZIELENIANKA"

. W iktoraTU R iiO W iK I E G O
s t.  d.z.PotrZacti.i poczt. KRIYZOPOL

P o d .  g u b . )  —
POLECA OGROMNY WYBUR DRZEW i KRZEWÓW OWOCOWYCH I PARKOWYM

PO CENACH BARDZO NIZKICH. . .
Jllustrowany katalog wysyłamy na żądanie bezpłatnie."

12—3747—5

„CYRKONOWE” lampy elektryczne
70% o s z c z ę d n o ś c i  energii 70%

Na u c z - n a  z dyplom, krakowskiegu gim. 
poszuk. lek. języka poi., literat, i historyi. 

Bibikowski bul. Nr. 30 m. 1. W. P. 5-3808-3

R n r i f l  Tkrłlb-M  froeblanka poszukuje -D U A ia  p u m a  puSady du dzie-i. Ban-

G Y n r l r . n l  uniw ersytetu III kursu (dośw. 
O H  U C U t  korepetytor) udziela lekcyi, ko- 
repetycyi, gruntow na znajomość m atem atyki, 
łaciny, ros., now. jęz., francusk. prakt. >li- 
chajłowska G m. 7. 3—3853—1

M ł n r l  a  służąca polka poszukuje m iejsca 
i l l l U U d  w domu fam ilijnym . Wiadomość 
Dziennik Kijowski dla Marceliny.

2—3 8 5 6 - 1

P o s z u k u j ę  m i e j s c a  “ bd znaa
rządzającej domem, znam  się na  gospodar
stw ie w iejskitm  i kuchni. Adres: Red. „Dzień. 
Kijów." dla gospodyni. 3 - 3857-1

Poszukiwany je s t nauczyciel na wyja™d do 
dzieci początk. (według uiwgranu' gimna- 

. 4 —6 pp. Wiadomość: Mar.-zyalnegol od g. 4—0 pp 
flagowi esBłagowieszczeńska Nr 97 m. 5. 3-3759-1

Franci
leęons. M

aise instruite, sórieuse
eryngow ska Nr 3 m. 17.

cherche 
3 3860-1

kowa 3. 3 -3 8 1 0 -3

Wyłączne przedstawicielstwo, sŁład i sprzedaż 
T . M L O S Z E W S K I  i S - k a  

K ijó w , P u ^ z k iń z k a  Mr. Il» t e le fo n u  1190.

Dla uniknięcia pomyłek, ze względu na to, ż< wiele osób sprzedam  — 
jako naete  - lampki w znacznie gorszym gatunk prosimy Pp, kupu
jących żądać od naszych przedstawicieli poświadczenia za naszym

podpisem. 10-3406-9

ffiSSSJ

Hurtowa Mleczarnia
przejm uje obstalunki na dostawę mleka, s mietanki i śm ietany w żądanej ilości.

P r o n o r a w a k a  25 (plac byłej w ystaw y rolniczej). *—3721—5

f

G o r z e la n y  z 12-to letnią praktyką poszu
kuj e posady. W ykształcony w swoim zawo
dzie teoretycznie i praktycznie według naj
nowszego prowadzenia, Dosadę może przyjąć 
zaraz. Zgłoszenia proszę adresować: St, dr. 
Nadwiślańskiej Ż y c z y n  gub. Siedleckiej w 
S t a s in le  dla G o rz e la n e g o . 3-3826-3

Potrzebna kasyerka.
z kaucyq 200 rb. do m agaz. m aterj. piśm ien. 
Wiad. ^Biuro ogłoszeń „Reklama" Kr

tik Nr 41 telef. 2365.
reszcza-
2-3861-1

F r a n ę a is e  ĉ iercłie JLeę9ns matm u h2 h. Ecrire: 37 Włodzi
m ierska Wielk loq. 14. 5—3739—4
W a r s z a w s k a  pracownia Wi który i wykoń
cza suknie eleg. po rb. 10, bluzki 'd .'b. 3, 
tamże sprzed, się formy papier. Kreszcza- 
tik Nr 52 m. 17. 10-371O- 3

P r a c z k a  poszukuje podziennej roboty. Nu- 
biereżno-Łybedzka Nr 20 m. 9. 3-38ó2-l

A n r r l a i a p  cherche une cham ore avec 
A I l g l a l B C  ia nouriture en óchange de 
leęons. K. D. Kreschatik 41, Log. 31. Home
Ktricco 1Swisse.

G l n H p n Y  uniwi rsy tetu  p szukuje lek- 
b cyt. Za niewielką płacę lub 

i ł '

A. f  p . H r .  A n d r z e ja  P o to c k ie g o 3 -  3863 1

za utrzym anie. r ,'eszczaticki zaułek l \  m* 
4. Jan  Dobrowolski. 3-3793-3

: z powodu zwinięcia sta- ^  ^  g > C l * Ó W  \  których 2 a r a b y ,  2 ^ analiki,
da je s t do sprzędania: ■ n g lo > n o rm a n d  i I Jng lo»uo JCol uw api «z  — — »»

• : le v e la n d . Ogiery oglądać można na folwarku „ K o b ry n o w e j"  poczta, telc 
. g raf i stacya kulej owl „ T a ln e  , tam  też zasięgnąć r

mfoumn/łTri 11 Tl D . . , a ł i  o łL  AlH iPtPB PVflrfpV I
,  ^  można o nich szczegółowych

mformacvi u d .”P . P e r e t la t k o w ic z a ,  r z a d c y  k lu c z a  O lc h o w ie c k ie g o .

Z a g r a n ic z n y  k u ś n ie rz
b. m ajster G . H e rs e g o  otw iera r i | T r n  
sklep oraz pracownię, przyjm uje P IJ  I r K  
obstalunki, przerób., reperac., ch e  
m ic z .  o c z y s z c z .  k o łn ie r z y  s y b e r .  Kre- 
szczatik 22, w podwórzu, R z e m iń s k i.

30 -3 7 3 0 -3

X X X X  N o w o ś c i L it e r a c k ie ,  rocznie 
/  24 toiny współczesnych polski jh 

utworów literackich. P renum erata kwartał-uiwuruw m ci auMBU. rreuuuiyrttia  Jtwai ta r
na- W arszaw ie 1 rb. 50 kop , na prowin-
cyi 1 rb. 80 kop., za opraw ę ozdobną 15 kop.
tom. Redakcya i adm inistracya w księgarni i
Sadowskiego w W arszaw ie.

X X X X .lt \  N o w o ó c i L it e r a c k ie .  Prosne-\
)  k ty  dostarczają i prenum eratę 

przyjm ują wszystkie księgarnie polskie.

V
/  szy tom wyszedł — K. Tetm ąjera 

„Z wielkiego domu". Cena pojedyńczego to
mu 65 kop., w oprawie 85 kop.

„—3843—1

D r n k a r n ia  P o ls k a  w  S ijo w fo , ulica W a s ilc zjk a w g k a  (P ro re zn a ) N r  #, ró g  P u w k lń s k la j .


